CENA NUMERU 25 gr. 


ROK XVIII ZWIAZEK 
"= STRZELECKI - 


Komendant Główny Z. S. Ob. płk. Tunguz-Zawiślak, w gronie oficerów strzelec- 
kich, podczas zbiórki gwiazdkowej na dzieci bezrobotnych. (Do art. na str. 3) 


STRZELEC 


Z POLSKIEGO 


TEST AMENTU 


Józef Piłsudski o Prezydencie Narutowiczu 


D. 16 grudnia przypada rocznica śmierci ś. p. Prezydenta 


Rzplitej Ga- 


briela Narutowicza, zamordowanego w r. 1922. 

Nawiązując do tej tragicznej rocznicy, zamieszczamy wyjątki z wywiadu 
Józefa Piłsudskiego, udzielonego d. 31.XII. 22 r. redaktorowi „Gazety Polskiej”, 
a poświęconego tragicznym okolicznościom zamechu i Osobie Prezydenta Na- 


rutowicza. 


W roku ubiegłym w Nr. 49 „Strzelca“ 


zamieściliśmy z okazji rocznicy 
śmierci Prezydenta Narutowicza — uryuki z pracy Józefa Piłsudskiego p. t. 
(Red.). 


„Wspomnienia o Gabrielu Narutowiczu”, 


Przed wyborami') Narutowicz był u mnie z za- 
pytaniem, jakbym się zapatrywał na jego kandydatu- 
rę? Odpowiedziałem, że byłoby mi bardzo nieprzyjem- 
nie, gdyby ją przyjął. Powód przemilczałem, bo byl 
czysto osobistej natury. Narutowicz był ciężko chory 
i już w pracy swej jako minister doszedł do takiego 
zmęczenia, że nie sypiał po nocach i z trudnością wstę- 
pował na schody. Wiedziałem zgóry, że na stanowi- 
sku Prezydenta spotkać go muszą rzeczy i zjawiska, 
do których człowiek europejskiej kultury i przyzwy- 
czajeń dopiero z latami i z trudnością przywyka, jak 
np., łatwość w przechodzeniu do porządku dzienne- 
go nad osobistym życiem człowieka, nad jego czcią 
i honorem. Do tego potrzeba bardziej, niż jego, wy- 
trzymałej konstrukcji nerwowej i dłuższego przyzwy- 
czajenia do powietrza politycznego Polski. Przed sa- 
mym wyborem Narutowicz raz jeszcze przyszedł do 
mnie i raz jeszcze powtórzył swoje pytanie, a ja raz 
jeszcze mu odradziłem. Wówczas zrzekł się kandy- 
datury, jak mi to sam powiedział. Wybrano go więc 
wbrew jego woli, z tą wschodnią łatwością rozporzą- 
dzania nazwiskiem, które przecież należy do osoby, 
i osobą, która przecież należy do siebie. 

Po wyborze Narutowicz przyszedł do mnie i po- 
wiedział, że nie widzi możności zrzeczenia się. Wzru- 
szył mnie przy tym nieoczekiwanym powiedzeniem, 
że patrząc na moje położenie, dziwił się spokojowi, 
z jakim je wytrzymywałem, że zdecydowany jest 
znosić je krócej, ale nie chce się wsiydzić przed sobą 
samym, by miał się cofnąć, gdy raz już to na niego 
spadło. 

Muszę przy tym zauważyć, jak dziecinne są u nas 
bazy myślenia politycznego. W zwykłych  europej- 
skich warunkach wybór prezydenta budzi ogromną 
ciekawość, Wszyscy pytają i chcą wiedzieć — kto 
on?—schodząc aż do najdrobniejszych szczegółów je- 
go przeszłości i życia. Ale tam starają się ludzie do- 
wiedzieć prawdy. U nas, odwrotnie, szukają przede 
wszystkim kłamstwa. I wierzą w to kłamstwo, i na 
nim budują swoje budowy polityczne. Rodzinę Na- 
rutowiczów znam od dawna, jako starą osiadłą szlach- 
tę z tych samych stron, co i ja, z Kowieńszczyzny. 
Rodzina bez innych tajemnic, jak te, które znane by- 
ły wszystkim sąsiadom, znajomkom i krewnym. Tu 
dowiedziałem się innej prawdy, że Narutowicz, któ- 
ry nosił imię Gabriel, pochodzić miał z rodziny ży- 


s 

dowskiej. Starzy Narutowicze musieli się chyba prze- 
wracać w swych grobach familijnych! Ale na tym 
kłamstwie budowano daleko idące przypuszczenia, a 
w słabych głowach skutecznie działa metoda kłam- 
stwa, plotek i potwarzy... 


Narutowicz był znakomitym inżynierem i profe- 
screm, znanym w guropie, jako specjalista konstrukcji 
wodnych. Do Polski przyszedł z chęcią oddania swych 
sił na rzecz, która stamtąd, z daleka, wydawała mu 
się tak łatwa, na rzecz budowy państwa polskiego. 
Znałem go mało. Metody jego pracy w resorcie robót 
publicznych należały do tych, które nie umiały zna- 
leźć mojej aprobaty, — polegały na wytwarzaniu 
od razu rzeczy najlepszych w świecie, na tym dąże- 
niu do wykwiłu prawa, techniki, urządzeń państwo- 
wych, które naprawdę istnieją tylko w książkach, a w 
zetknięciu z rzeczywistością, z brakiem środków, nie- 
dokładnością w pracy narzędzi ludzkich dają rezul- 
iaty nikłe. Niezadawalniały one też mojego zmysłu 
praktycznego i celowego. Byłem więc zdumiony, gdy 
ten niepraktyczny idealista po powrocie z konferen- 
cji w Genui, przy zdawaniu sprawy przez delegację, 
złożył dowody, że obcując z Europą, jest w swoim 
żywiole, że ocenia bardzo prosto i jasno zawiłe nieraz 
tendencje polityczne, ujmuje bardzo trafnie personal- 
ną ich stronę i zachowuje przy tym to, co u nas jest 
tak rzadkie, — „une tête froide et un jugement juste 
des forces et les moyens propres et de celles des 
autres'*). Toteż, gdy mi zaproponowano jego nomi- 
nację na ministra spraw zagranicznych , przyjąłem to 
i poparłem, bo jeśli gdzie, to tu, w ciągu lat czterech 
spostrzegłem, że żyjemy w tak niezwykłych fanta- 
zjach, w świecie tak dziecinnych iluzji in plus i in 
minus, że ten resort należał u nas zawsze do najsła- 
biej prowadzonych. Był też Narutowicz jedynym do- 
tąd polskim ministrem spraw zagranicznych, który 
po europejsku pojmował swoje obowiązki także wo- 
bec Naczelnika Państwa. Uważał za obowiązek in- 
formować go i radzić się w rzeczach, w których czte- 
roletnie moje doświadczenie mogło mu dać większą 
pewność siebie... 


1) Wybory Prezydenta, 


2) Głowę spokojną i słuszną ocenę sił i środków ża- 
równo własnych, jak i cudzych. 


TYGODNIK 


NIRZELEĆ 


ORGAN ZWIĄZKU STRZELECKIEGO NR 50 ROK XVIII — 10.XII 1938 R. 


Przed kilku tygodniami podaliśmy na tym miej- 
scu poglądy i wskazania Komendanta Głównego Z. S. 
Ob. płk. Tunguza - Zawiślaka, zawierające wnikliwą 
. analizę warunków pracy społecznej w Polsce. 

Ob. Komendant Główny m. in. mówi: 

„Istnieje błędne mniemanie, że Polska cierpi na 
przerost działalności społecznej, przeinwestowanie 
organizacyj. 

Tymczasem Polska nie jest zorganizowana spo- 
łecznie. W miastach, które liczą naprzykład o- 
koło 15.000 mieszkańców, jakieś 250 osób pracuje 
społeczne. Część z nich działa w Zw. Rezerwistów, 
część w P. P. S., Stronnictwie Narodowym, Zw. Strze- 
leckim i t. d. Na uroczystościach zwykle stoją sztan- 
dary a masy brak”. 

Słowa te chrakteryzujące nader trafnie i dobi- 
tnie stan rzeczy, jaki obserwujemy od wielu lat na 
tak zw. niwie społecznej, nabierają w chwili obecnej 
szczególnej wymowy. Jesteśmy bowiem świadkami 
fali nowych ataków i „ciosów“ ze strony różnych 
grup i „ośrodków“ działania społecznego, które tak 
wiele mają do zrobienia w Polsce, ataków skierowa- 
nych przeciwko Związkowi Strzeleckiemu, najstar- 
szej w Polsce organizacji społecznej o określonych 
celach i realnym charakterze działania. 

Ataki te na szczęście sprowadzają się głównie 
do sprzecznych ze sobą plotek i wersji, rozsiewanych 
bądź tendencyjnie (w braku solidniejszych środków 
działania), bądź tej płyną z przeraźliwej ignorancji 
różnych aspirantów - społeczników. Czytamy np. 
tu i owdzie proroctwa złowróżebne o rychłym już 
zmierzchu Związku Strzeleckiego, to znowu słyszy- 


my wieść o całkowitej likwidacji Związku Strzelec- 
kiego i t. d.i t. d. 

Nie mając możności, a także nie uważając za 
celowe prostowanie i replikowanie poszczególnie na 
wszystkie tego rodzaju wersje, pragniemy sprawę tę 
potraktować generalnie i upewnić ogół interesują- 
cych się nami społeczników, że Związek Strzelecki 
po dwudziestoletniej pracy w Polsce niepodległej 
jest zbyt silnie, zbyt pozytywnie wrośnięty w struk- 
turę naszego życia społecznego, aby możliwy był ry- 
chły jego zmierzch. 

Mówiąc o roli Związku Strzeleckiego w Polsce, 
nie chcemy być gołosłowni, nie chcemy też spotkać 
się z zarzutem szowinizmu organizacyjnego. 

Niechże więc wolno będzie przytoczyć tutaj sło- 
wa ś. p. gen. Jana Romera, jednego z najbardziej 
prawych i bezstronnych ludzi w Polsce powojennej, 
którego trudnoby jednak posądzić o jakikolwiek 
specjalny sentyment do Związku Strzeleckiego. 

W ostatnio wydanych pamiętnikach ś. p. gen. 
Romer jako dowódca O. K. w Lublinie pisze w listo- 
padzie 1921 r.: 


„Wobec trudnego politycznie i strategicznie położenia 
Polski musi ona rozporządzać liczną i bitną siłą zbrojną, a po- 
nieważ skarb, (który w ostatnich czasach pod wpływem ener- 
gicznych propozycji ministra Michalskiego i budzącego się su- 
mienia narodowego znacznie się poprawia) z konieczności krę- 
puje budżet wojskowy, przeto uważam wojskowe wychowanie 
młodzieży za jeden z poważnych problemów życia narodowego. 

Rozwinąłem w tym kierunku akcję wśród społeczeństwa 
i pozyskałem dla udziału w pracy pierwsze osobistości w okrę- 
gu. Prace te utrudniała poniekąd nieufność jednostek prawicy 


Gui 12 grudnia abenada Maa swych A adi Man 


kowa AMEA re eka 


W. dniu lym strzelczynie i strzelcy z calego kraju i z emigracji 


ślą Jlajczcigodniejszej Sam uczucia CZCI najgłębszej i serdecznego przywiąza- 


nia, wierząc, ze = Uaz a raczy przyjąć ich najszczersze życzenia. 


do lewicowego „Strzelca“, podejrzewanego o skrajny socja- 
lizm, jeżeli nie bolszewizm. „Strzelec“ dziś jest jeszcze naj- 
ruchliwszym stowarzyszeaiem, przyśctowującym do służby woj- 
skowej, obaw prawicy nie podzielam, ale staram się je wy- 
zyskać jako podnietę do rywalizacji, która może doprowadzić 
do analogicznego poziomu rozwój „Sokoła”, „Harcerza* i „Mło- 
dzieży Szkolnej“. Na razie jeszcze owoce mej akcji nie zapowia- 
dają się imponująco, ale konsekwencją osiągnę rezultaty". 

A dalej w rozdziale z datą 19 — VII — 1922 
czytamy: 


„Z końcem września przybył do Lublina, celem dokona- 
nia uzupełnień, bojowo wielce zasłużony 8 p. p. legionowej. 
Obojętność i apatia Lublinian dla sportu, teatru, sztuki i t.p. 
objawiła się w równej mierze i przy tej sposobności. Pomimo, 
że Biały Krzyż skomunikował się z magistratem co do uroczy- 
stego przyjęcia pułku, magistrat i władze wojewódzkie niczym 
się nie zajęły. Skończyło się na przedstawieniu w teatrze dla 
ołicerów i szeregowych pułku, które to przedstawienie dyr. 
Grodnicki i jego zespół wystawili bezinteresownie, Ze stronv 
magistratu i ludności jest to zaiste dziwna wdzięczność dla 
wojska, które Lublin w zupełności ochroniło od nawały bol- 
szewickiej i pomijając, żeć to „Wojsko Polskie". 


Ażeby dać czynny wyraz powyższym rełleksjom, kaza- 
łem na powitanie pułku urządzić nabożeństwo w kościele gar- 


nizonowym, po czym odebrałem rewię i defiladę pułku. Do 
pułku przemówiłem dyskretnie, piętnując obojętność miasta, 
poza tym patriotycznie, serdecznie i wzniośle. Po mnie prze- 
mawiali prezydent miasta i przedstawiciel „Strzelca“, Na uro- 
czystość nie zaprosiłem nikogo, aby zaznaczyć, że pułk wita 
tylko „żołnierska familia"; prezydent miasta zjawił się samo- 
rzutnie, odczuwając niezawodnie 
tuacji”. 


kłopotliwość swojej sy- 


Te słowa, człowieka równie wnikliwego jak i 
obiektywnego, nie wymagają specjalnych komenta- 
rzy. Dzisiejsi społecznicy zarówno ci, którzy w roku 
1921 byli ledwie kilkoletnimi istotkami, jak i ci, któ- 
rzy pamiętają ówczesny chaos i powszechną bezpło- 
dność życia społecznego w Polsce -—- doceniają nie- 
wątpliwie rolę i znaczenie organizacji, której twór- 
cza i pozytywna idea na dobrą sprawę dopiero dość 
niedawno przeniknęła do świadomości ogółu społe- 
czeństwa, pobudzając do niezawsze fortunnego na- 
śladownictwa. 

Opierając się na tych przesłankach, trudnob! 
dzisiaj mówić o zmierzchu Związku Strzeleckiego, 
zwłaszcza gdy rodzaje i sposoby dzisiejszych nań 
ataków świadczą najwymowniej o jego wartości 
i sile. 

Roman Goldman. 


POPIERAJCIE ZWIĄZEK STRZELECKI 


Zamieszczamy poniżej artykuł Ob 
Ks. Br. Placka, ogłoszony w czaso- 
pismach poznańskich. (Red.). 

Związek Strzelecki — to dalszy ciąg wielkiego 
dzieła Twórcy Legionów. 

Związek Strzelecki oparty jest na tych samych 
hasłach: Bóg i Ojczyzna, na tych samych ideałach — 
Wielkości Polski i Potęgi Narodu; z tą tylko różnicą 
że legioniści na ostrzach bagnetów  nieśli niepodle- 
głość, a Związek Strzelecki przy ramieniu Armii Pol- 
skiej ma bronić niepodległości, stać na jej straży. 

Związek Strzelecki jest jedyną organizacją bo- 
jową w Polsce, kształcącą młodzież przedpoborową. 
Zagranica ma ich więcej i przy całym poparciu spo- 
łeczeństwa. 

Związek Strzelecki jest organizacją apolityczną, 
opartą na zasadach w niczym nie naruszających Praw 
Boskich, religijnych, i etycznych. Owszem przy pra- 
cy nad wyszkoleniem wojskowym i fizycznym stawia 
pracę wychowawczą w świetlicach, gdzie godło wia- 
ry — Krzyż, jest na naczelnych miejscach. 

Związek Strzelecki chętnie bierze udział w nabo- 
żeństwach religijnych nie tylko patriotycznych, ale i 
kościelnych, podnosząc swoją obecnością ich splen- 
dor, a gdy spotka się z życzliwością duszpasterza, 
niesie mu chętnie pomoc w szerzeniu ideałów religij- 
no-wychowawczych i oświatowych. 


PODZIĘKOWANIE 


A więc cała młodzież powinna należeć do Z. S. 
Wszyscy rodzice i całe społeczeństwo powinno dopo- 
magać do rozwoju tej organizacji. Nie powinien zna- 
ležé się nikt, ktoby w tej pracy przeszkadzał i utrud- 
niał. 

Powinniśmy w każdym zakątku zakładać świetli- 
ce strzeleckie, biblioteki, czytelnie i radio. Twórzmy 
strzelnice. Wciągajmy Z. S. do wszelkich dziedzin 
pracy, mających na celu podniesienie ducha religijne- 
go, kulturalnego i obronnego Polski. 

Nieraz spotyka się rozmowy uwłaczające Z. S. 
lub tym, którzy w nim pracują. Najczęściej rozmowy 
te opierają się na sporadycznych lub zgoła fałszy- 
wych podstawach. 

Opieranie na sporadycznych wypadkach jakichś 
uchybień, egzagerowanie ich i potępianie całej orga- 
nizacji jest krzywdą wielką. W wielu innych organi- 
zacjach uchybień tych zdarza się o wiele więcej, lecz 
dla ich szyldu przykrywa się je płaszczem i wyrabia 
przeciwną reklamę, tylko Z. S. nic się nie wybaczy, 
tak czynić nie wolno. Bądźmy uczciwi, a przynajmniej 
sprawiedliwi. 

Podkopując niesłusznie opinię takiej organizacji 
jak Związek Strzelecki szkodzimy własnej Ojczyźnie. 

Późno będzie ocknąć się, gdy wróg zajrzy w oczy, 
a my staniemy do walki nie przygotowani należycie. 


(—) Ks. Br. Placek 
Kapelan Powiatowy Z. S. 


Wszystkim Osobom i Organizacjom, które zechciały w dniu 
moich imienin okazać mi tak miłe dowody pamięci i życzliwości, — 
składam serdeczne podziękowanie. 


Franciszek Paschalski. 


Związek Strzelecki przy pracy społecznej 


(Zbiórka na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych) 


Niedziela, dzień 4 grudnia. Szary, po- 
sępny dzień. Mimo to na ulicach War- 
szawy panuje jakieś niezwykłe ożywie- 
nie. W wielu punktach miasta ustawiono 
stoiska przybrane flagami o barwach na- 
rodowych. W tych miejscach kwestowaz 
będą najwyżsi dostojnicy państwowi na 
dar gwiazdkowy dla dzieci bezrobotnych 
W dniu tym Warszawa i cała Rzecz- 
pospolita składa dar serca dla najbar- 
dziej upośledzonych, 

U zbiegu ulic Marszałkowskiei i Ale: 
Jerozolimskich zwraca powszechną uwa- 
gę barwne stoisko o barwach strzelec- 
kich. Wielki napis głosi, że jest to punkt 
ob. Komendanta Głównego Z. S. Przy 
stoisku zgrupowana jest spora ilość ofi- 
cerów Komendy Głównej. Wkrótce przy- 
bywa ob. Prezes Zarządu Głównego Z.S, 
mec. Paschalski, ob. inspektorka Łuka- 
szewiczowa i wreszcie ob. Komendant 
Główny Z. S. płk, Tunguz - Zawiślak, 

Zgodnie z wymaganiami strategii naj- 
ruchliwszy punkt Warszawy jest dobrze 
„obstawiony”, Nikt się nie wymknie, 
choć by chciał. Ałe chcących jest sto- 
sunkowo niewielu, Przechodnie chętni? 
zatrzymują się, ujęci obejściem kwestu- 
jących strzelczyń i oficerów Z. S. Wkrót- 
ce ujmuje puszkę kwestarską ob. Ko- 
mendant Główny i rusza w towarzystwie 
ob, Komendanta Okręgu I by zbierać o- 
fiary na gwiazdkę dla dzieci bezrobot- 
nych. 

Godzina 13-ta. Puszki już poważnie 
ciążą w rękach kwestarzy, Rzadko już 
widać przechodnia bez znaczka „Pomo- 
cy Zimowej”. Ruszamy więc na wędrów- 
kę po mieście, by przyjrzeć się, jak wy- 
gląda praca w innych punktach, 

W wielkiej hali budującego się dwor- 
ca Centralnego urządzono stoisko minis- 
tra komunikacji płk. Ulrycha. Organiza- 
cje kolejarskie przybywają tłumnie, by 


Komendant Główny Z. S. Ob. płk. Tunguz-Zawiślak 


z puszką kwestarską. 


złożyć dar do puszki, Nie brak także 
wielu ciekawych, chcących wykorzystać 
nadarzającą się sposobność zwiedzenia 
imponującej budowli. 

Na placu Napoleona przed gmachem 
Poczty Głównej stoi pięknie udekorowa- 
ny kiosk ministra poczt i telegrałfów Ka- 
lińskiego, Datki zbierane są do puszki w 
lształcie skrzynki pocztowej. Na sąsied- 
nim skwerku wygrywa skoczne melodie 
orkiestra P. P. W. I tu datki sypią się 
obficie, 

Na placu Marszałka Piłsudskiego przed 
gmachem hotelu Europejskiego kwestuje 
minister opieki społecznej Kościałkowski 
i małżonka min. przemysłu i handlu p. 
Romana. Tu tłumnie dążą rezerwiści, aby 
zamanifestować swą ofiarność. przed 
swym prezesem zarządu głównego. 

Na placu Bankowym, w pobliżu Min. 
Przemysłu i Handlu kwestował min. Ro- 
mam, na placu na Rozdrożu  wicemin. 
Morawski, a na rogu ul. Miodowej i Kra- 
howskiego Przedmieścia min. sprawiedli- 
wości Grabowski, najliczniej nawiedzany 
przez studentów. 

Wielką sensację budził na placu Tea- 
tralnym dyrektor Ogrodu Zoologicznego 
dr. Żabiński w towarzystwie swych „wy- 
chowanków”: młodego iwa, lamy i wiel- 
błąda, który dźwigał puszkę kwestarską. 
Młody lew „Molli* jest wielkim przyja- 
cielem dzieci i wolno go było pogłaskać 
po złożeniu ofiary do puszki, 


Wielką ruchliwością odznaczał się 
wiceprezydent miasta Kulski, który za- 
trzymywał taksówki i dorożki i zbierał 
obfite żniwo, Gwiazdka dla dzieci War- 
szawy wypadnie w tym roku napewno 
okazale, Ponadto brali udział w kweście 
artyści teatrów stołecznych, obsługa 
tramwajów i autobusów oraz członkowie 
przeróżnych organizacyj społecznych. O- 


Ob. Prezes Fr. Paschalski przy stoisku 


kwestarskim. 


gółem kwestowało 5 i pół tysiąca osób. 

Na prowincji na czele kwestarzy sta- 
nęli wojewodowie i starostowie oraz 
przedstawiciele wszystkich organizacyj 


społecznych. Ogólnie przewidują, że 
wpływ z tegorocznej zbiórki znacznie 
przewyższy wpływy z lat ubiegłych. 


Wszędzie społeczeństwo manifestowało 
gotowość przyjścia z pomocą dzieciom, 
by opromienić im najpiękniejszą chwilę 
— wieczór wigilijny. 

Według tymczasowych obliczeń, na 
terenie całego powiatu zebrano w dniu 
wczorajszym ponad 106 tys. zł. Są to 
oczywiście wyniki nie ostateczne, ponie- 
waż zbiórka potrwa do dnia 8 grudnia. 
W samej Warszawie zdołano obliczyć 
zaledwie 780 puszek. 


Do puszek strzeleckich sypały się grosze nawet zacnych 


czyścibutów. 


PLAN PRZEBUDOWY GOSPODARCZEJ POLSKI 


(Przemówienie wicepremiera E. Kwiatkowskiego w Sejmie). 


Dnia 2 b. m. wicepremier i minister 
skarbu inż, Eugeniusz Kwiatkowski wy- 
głosił na otwarciu sesji budżetowej Sej- 
mu wielkie, przeszło dwugodzinne prze- 
mówienc:. Przemówienia z wielkim zain- 
teresowaniem słuchał cały rząd, posłowie, 
senatorowie i publiczność, Przemówienie 
to, które podajemy w skrócie, zaryso- 
wało obraz Polski, wczorajszej, dzisiejszej 
i jutrzejszej, W najważniejszych momen- 
łach i na zakończenie, przemówienie zo- 
stało przyjęte gorącymi oklaskami, 


POCZUCIE NIŻSZOŚCI POZOSTAŁO 
ZA NAMI 


Na wstępie swego przemówienia wi- 
cepremier Kwiatkowski przedstawił ob 
raz Polski w latach 1918 — 1920, obraz, 
którego dzisiaj już nikt nie jest w stanie 
wskrzesić dokładnie, z całą jego ówczes- 
ną nędzą i powszechnym zniszczeniem. 
Rolnictwo, nie zdolne do wyżywienia 
własnego kraju, produkcja przemysłowa, 
spadła o 80 procent normy przedwojen- 
nej, całkowity brak przemysłu związane- 
go z obroną i komunikacją, brak miesz- 
kań, odzieży, opału, — oto w najgrub- 
szych zarysach przedstawiona ówczesna 
sytuacja. „Nie było ani organizacji pań- 
stwowej, ani pieniędzy, była tylko ruina 
materialna, wojny lokalne i wojna głów- 
na, plebiscyty i epidemie", 

Ale największym złem był brak wia- 


AL. JACKIEWICZ 


KRAJ ODZYSKANY 


(Reportaż specjalnego wysłannika tyg. „Strzelec”). 


— A więc to Olza... 


Stoję właśnie na historycznym już dziś moście, 


ry we własne siły, brak wiary w trwa- 
łość i w przyszłość państwa. Sąsiedzi. 
nazywali nas pogardliwie państwem se- 
zanowym i myśmy to przekonanie po- 
dzielali. Był nawet minister skarbu, któ- 
ry uważał zasadę równowagi budżetowej 
za wręcz niemożliwą bez pomocy zagra- 
nicznej. 

Po dwudziestu latach pracy rzeczy- 
wistość zadała kłam czarnym przewidy- 
waniom. Przez ubiegły okres zrobiliśmy 
lak potężny krok naprzód, że staliśmy 
się przedmiotem podziwu całego świata. 
Ale nie w gospodarczej odbudowie leży 
nasze zwycięstwo. Najdonioślejszym mo- 
mentem jest to, że wzrosło poczucie 
wiary we własne siły, poczucie zwartoś- 
ci całego narodu, Ginie powoli, ale stale 
gatunek ludzi, którzy szukają wszędzie 
obcych wzorów, ludzi — korzących się 
tylko przed obcą potęgą, sług dawnycn 
rządów zaborczych. Przybywa nowy ga- 
tunek ludzi, którzy gotowi są do porząd- 
nej, twórczej pracy, ludzi świadomych. 
że cała odpowiedzialność za przyszłą 
moc, za przyszłe losy Polski, spoczywa 
wyłącznie na naszych barkach, na na- 
szych wysiłkach i zdolności do ofiar. 


DŻWIGAMY SIĘ W GÓRĘ 


W dalszym ciągu swego przemówienia 
min. Kwiatkowski przedstawia dorobek 
lat ostatnich na różnych odcinkach na- 


szego życia gospodarczego. Wysiłki te. 
notowane nie tylko przez nas, ale i 
przez obcych, wskazują za ostatnie lata, 
kiedy przeminęła fala kryzysu, ogromny 
rozrost naszych sił na wszystkich polach, 
Rozwojem gospodarczym bijemy szereg 
państw, nie tak zniszczonych pożogą wo- 
jenną, jak Polska. Sprawozdanie statys- 
tyczne Ligi Narodów podaje wskaźnik 
produkcji przemysłowej za pierwsze pół- 
roczne 1938 r. w porównaniu z pierw- 
szym półroczem 1935 r. Wskaźnik ten 
notuje przyrost produkcji we Włoszech 
€,8%/0, w Anglii 13,3% w Finlandii 22,7%, 
w Japonii 23,5%, w Niemczch 35,5'/0, a w 
Polsce 42,2%/0, podczas gdy w Belgii i w 
Stanach Zjednoczonych notuje poważny 
spadek. 

W związku ze wzrostem produkcji 
przemysłowej, wzrastają wpływy z poda- 
tków, pomimo skasowania całkowitego i 
obniżenia wielu podatków. W porówna- 
niu z rokiem 1936 a 1938 zeznany dobro- 
wolnie dochód wzrósł o przeszło 293 mi- 
liony zł, Szczególniej daje się to zauwa: 
żyć na terenie C, O. P. 

Ten sam wzrost widzimy w dziedzinie 
handlu i transportu. Kryzys zniszczył 
60 tys. przedsiębiorstw handlowych; w 
okresie obecnej poprawy powstało prze- 
szło 70 tys. nowych przedsiębiorstw, a 
w związku z rozwojem C, O, P, należy 
się spodziewać wkrótce dalszego przy- 


— Owszem, z Warszawy. 
— Poznałem ni, bo się pan tak dziwuje. U nas 


biety i ludzie. 
Nadjechała 


to każden, każden na bicyklu do miasta jedzie i ko- 


właśnie dziewczyna z koszykiem, 
oddała dozorcy rower i wytarłszy chusteczką swe za- 
błocone deszczowce poszła do miasta. 


którym nasze wojsko przed dwoma miesiącami wkro- 
czyło do Cieszyna Zachodniego. 
Rzeka toczy swe bure, płytkie wody, u stóp pra- 


starej wieży piastowskiej, która we mgle jesiennego 


poranku stoi wyniosła, dumna, niezdobyła, — symbol 
duszy ludu śląskiego. 

Wchodzę do Cieszyna Zachodniego. Dziwny, 
wzruszający moment, gdy się słyszy dokoła polski 
język, widzi się polskie napisy na szyldach sklepo- 
wych, w witrynach polski towar. Jest jeszcze wcześ- 
nie. Ślązaczki, w swych charakterystycznych strojach, 
z dużymi koszami, dążą na targ. Purę kobiet i kilku 
mężczyzn zatrzymało się przy wystawie sklepowej. 
— Ładne kałtany, ni? — podziwia któraś towar — 
ładne... Ulice są czyste, mimo, że od dwóch dni pada 
deszcz, domy estetyczne, schludne, sklepy pełne to- 
waru. Zaledwie w paru oknach napis: „Do wynajęcia“. 
Jedyny ślad po Czechach, którzy opuścili Cieszyn. Za 
dworcem kolejowym postój rowerów, jest ich tu moc. 
Kulawy dozorca przygląda mi się z uśmiechem: — 
Pan to chyba z daleka? 
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Dozorca począł rozprawiać o mieście, widocznie 
nie jeden raz i niejednego w ten sposób informował: 
— Widział pan taką ulicę: — „Trzech braci“ ni? 

— Dziwna nazwa... 

— Ja, ja, właśnie, ludzie mówią, że hen, dawno, 
dawno temu, tu gdzie jest miasto, spotkało się trzech 
braci książąt i ucieszyli się bardzo i dlatego na pa- 
miątkę miasto Cieszynem nazwali. Tak, tak, spotkali 
się przy źródle, które do dziś istnieje ni, i nazywa się 
też „Trzech braci“. 

Włóczyłem się ulicami Cieszyna, rozmyślając, 
gdzie najpierw się udać, by wszystko najciekawsze 
na Zaolziu zwiedzić, wszystko zobaczyć, słowem ocza- 
mi i sercem poznać Zaolzie. Zaczepiłem więc mło- 
dzieńca, majstrującego coś przy motocyklu, prosząc 
go o pewne informacje. Zagadnięty dokładnie mnie 
objaśnił, co i gdzie warto zobaczyć, jaką trasą podró- 
żować po Śląsku. Wdałem się z nim w pogawędkę. 
Okazało się, że sam również urodził się „pod Czecha- 
mi“, brał udział jako harcerz w życiu społecznym Po- 


rostu. W ścisłym związku z rozwojem 
życia gospodarczego pozostaje wzrost 
przewozów: średnio przewożono dzien- 
nie następujące ilości 15-tonowych wa- 
gonów: 


1936 1938 
cukru 65 80 
mąki i kaszy 192 231 
soli 69 79 
materialów budowlanych 675 979 
nawozów sztucznych 169 246 
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Innym sprawdzianem rosnącej zamoż- 
ności jest wzrost motoryzacji kraju. Na 
dzień 1.1 1928 r. było zarejestrowanych 
w Polsce 23.400 pojazdów cywilnych. Na 
1.X. 1938 r. było zarejestrowanych 55.400 
pojazdów, nie licząc motoryzacji wojska, 
które zrobiło jeszcze większe postępy. 
Największy jednak postęp w dziedzi- 
nie komunikacji jest związany z dostę- 
pem do morza. Wartość urządzeń w por- 
cie gdyńskim wynosi obecnie około 
ćwierć miliarda zł. W r. 1924 wyasygno- 
wano na urządzenia portowe 200 tys. zł., 
obecnie — od r. 1929 asygnuje się 20 
— 25 milionów zł. rocznie. W r. 1928 
długość nabrzeży wynosiła 1200 m., obe- 
cnie ponad 12,5 km. Torów kolejowych 
w r. 1928 było w porcie niecałe 50 km, 
obecnie prawie 200 km. Magazynów por- 
towych było w r. 1928 — 2 o powierz- 
chni 5 tys. m. kw.; w roku 1937 było 57 
magazynów o łącznej powierzchni 225 
tys. m. kw. Mechanicznych urządzeń 
przeładunkowych było przed 10 laty 6 a 
obecnie 76. Oba nasze porty, t, j. Gdynia 
i Gdańsk zmieniły całkowicie ruch to- 


produktów przemysłowych 795 


warowy między Polską a zagranicą. W r. 
1928 trzy piąte naszego ruchu towaro- 
wego przechodziło przez granice lądowe; 
w r. bież. oba porty obsługiwały już 
85%0 całego eksportu, a długie granice 
iądowe tylko 15% Sama Gdynia obsłu- 
guje 500%/5 eksportu i ponad 40/0 im- 
portu, 

Rozrost życia gospodarczego pozwolił 
na rozbudowę innych odcinków. W ciągu 
20 lat liczba dzieci w szkołach wzrosła 
z 3 do 5 milionów, dzięki czemu analfa- 
betyzm w granicach wieku 10 — 14 lat 
spadł z 30 na poniżej 7%. Ludność miast 
wzrosła o 3 i pół miliona. Podwoiliśmy 
długość linii telegraticznych, potroiliśmy 
długość linii telefonicznych, dobudowa- 
liśmy 2000 km. nowych linii kolejowych, 
zwiększyliśmy obszar uprawy zbóż, ziem- 
niaków i buraków cukrowych o 6 milio- 
nów ha, a obszar gruntów scalonych wy- 
nosi 5 mil. ha, 


WCZEŚNIEJSZE WYKONANIE CZTE- 
ROLETNIEGO PLANU FINANSOWEGO 


Czteroletni plan finansowy, który stał 
się podwaliną naszego rozwoju miał być 
zrealizowany do roku 1940. Ale tempo 
naszego życia pozwoli na wykonanie te- 
go planu do końca tego roku budżeto- 
wego, a więc o rok wcześniej. W tym 
czasie wydano na inwestycje różnego ro- 
dzaju olbrzymią kwotę 1 miliarda 800 
milionów zł, a łącznie z inwestycjami 
poczynionymi przez osobny skarb śląski, 
przez związki samorządowe i ubezpie- 
czalnie społeczne — 2 miliardy 300 mi- 
lionów zł, Z sumy tej na cele energety- 


czne (t. j. na elektrownie, gazownie i t.p.) 
oraz na cele przemysłowo - obronne wy- 
datkowano 732 milj, zł, na koleje 445 
milj. zł, na drogi i mosty prawie 450 
milj. zł, na melioracje i regulację rzek 
160 milj. zł, na budownictwo mieszka- 
niowe 141 milj. zł, na budownictwo 
szkolne 104 milj. zł. i na inwestycje po- 
cztowe i teletechniczne prawie 100 milj. 
złotych. 

Największym z rozpoczętych prac jest 
niewątpliwie C.O.P., który jeszcze przed 
dwoma laty wydawał się bajką, dziś jest 
rzeczą realną. Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę, że obecne pokolenie położyło 
tylko fundamenty, budować C, O. P. bę- 
dą przyszłe pokolenia. 


KREDYT DLA ROLNICTWA 


Prawdziwa odbudowa życia gospodar- 
czego nie da się pomyśleć bez uzdro- 
wienia warunków kredytowych. Jeszcze 
przed kilku laty każdy brał pieniądze 
nie bacząc na to, czy będzie mógł oddać. 
Powstało stąd olbrzymie zadłużenie, któ- 
re zdołano uporządkować przy pomocy 
skarbu państwa. Obecnie sytuacja się 
naprawia. Oszczędności w bankach i ka- 
sach rosną, co jest nieomylnym znakiem 
wzrostu zaufania. 

Przechodząc do sprawy kredytu dla 
gospodarstw rolnych średnich i małych, 
min. Kwiatkowski zapowiada wniesienie 
jeszcze na bieżącą sesję projektu ustawy 
i hipotecznym kredycie rolniczym. Bę- 
dzie on oparty o 25-letnie pożyczki; 
spłata długu i odsetek wynosiłaby 5% 
w stosunku rocznym. Wymagałoby to po- 


laków za Olzą. Opowiedział mi jak to harcerze na 
swych obozach ludność miejscową odwodzil: od ko- 
munizmu i w polskości uświadamiali na różnych og- 
niskach i gawędach. Jakie przykrości musieli nieraz 
znosić. 

— A co za radość panie była, jak my się dowie- 
dzieli, że nasze wojsko do nas idzie i że my już wol- 
ni! — Byłem gotów chłopca tu na ulicy uściskać, cho- 
ciaż nie jestem bardzo uczuciowy. Z takim szczerym, 
iście śląskim, ogniem to powiedział. I mówią, że Ślą- 
zacy to skryte i zimne dusze, chyba dla obcych... 

Mój nowy znajomy popatrzył na zegarek: — O 
już muszę jechać! Może pan się ze mną zabierze, do 
Trzyńca jadę. 

-— Ja?.. — wskazałem wymownie na swoje ele- 
gancko zaprasowane spodnie i jesionkę. 

— To się zrobi, zaraz... 

Niedaleko nas stała grupka chłopców. 

— Franek!-—zawołał mój znajomy. Jeden z nich 
zbliżył się do nas, za nim podeszli inni. 

= Pan tu do nas z Warszawy przyjechał naszą 
ziemię poznać... 


Nie czekając na dalsze wyjaśnienia chłopcy 
przedstawili mi się. Gdy się dowiedzieli, że mam mo- 
torem jechać, lecz jestem nieodpowiednio ubrany, 
Franek zciągnął swój nieprzemakalny płaszcz. 


— Józek, oddaj panu kombinezon, a wdziej mój 
sak... 

Nie pomogły sprzeciwy. Wciągnęli mnie do swej 
świetlicy, przebrali, Za chwilę w kombinezonie i cheł- 
mie jechałem na zapasowym siodełku motocykla, 

Opuściliśmy Cieszyn. Asłaltowa szosa, lśniąca 
od deszczu, wije się wśród brudno-zielonych, jesien- 
nych pól. Wiatr gwiżdże w uszach. Na prawo stłoczo- 
ne w niewielką grupkę, otoczone równymi grzędami 
ogrodów, stoją schludne murowane domki. 

— To Bułgarzy — mój kierowca pan Józek wska- 
zał ręką na zabudowania — jest ich tu pięciu czy 
sześciu. Rodziny mają w swoim kraju, a sami tu sie- 
dzą, hodują warzywa. 

— To macie świetną ziemię pod ogrody, że aż 
obcy przyjeżdżają. 

— O ja! 

Niedaleko przed Trzyńcem stoi obok drogi kilka 
schronów wojennych. Józek zatrzymuje motor, oglą- 
damy masywne betonowe „fortece“, które Czesi zbu- 
dowali w obawie przed wojną z Polską. Mury są gru- 
be, a w nich małe strzelnice. Schron mieści trzech lu- 
dzi. Ciągną się jeden za drugim, co kilkaset metrów 
aż nikną za drzewami. 

— | co to pomogło. Schron to nie wszystko, — 
mówi chłepliwie Józek. 


(Dokończenie nastąpi) 


mocy finansowej ze strony państwa i p. 
wicepremier gotów jest przewidzieć na 
ten cel 30 — 50 milionów. Wyraża przy 
tym przekonanie, że nie może istnieć po 
tężna i mocarstwowa Polska w oparciu 
o nędznie wegetujące rolnictwo. 


WIELKI 15-LETNI PLAN INWESTYCJI 
PAŃSTWOWYCH 


W dalszym ciągu p. 
Kwiatkowski ilustruje cyframi co zostało 
zrobione dla poprawy bytu świata pracy. 
Nawiązując następnie do faktu zakoń- 
czenia pierwszego etapu prac inwesty- 
cyjnych, zapowiada przedstawienie no- 
wego, szerszego planu na okres piętna- 
stu lat, Okres ten zostałby podzielony 
na pięć 3-letnich etapów pracy, W pier- 
wszym etapie, t. j. w latach 1939 — 1942 
nastąpiłaby rozbudowa sił obronnych 
państwa, W drugim etapie, obejmującym 
lata 1942 — 1945 główną rolę odgrywa- 
łyby zagadnienia komunikacyjne. Okres 
trzeci, w latach 1945 — 1948 poświęco- 
noby oświacie i nolnictwu. Okres czwar- 


wicepremie: 


ty wysunąłby hasło podniesienia miast 
polskich i przemysłu, wreszcie piąty ok- 


res, sięgający r. 1954 przeznaczony był- 


by na wyrównanie różnic między posz- 
czególnymi częściami Polski, żeby nie 
było Polski A i B. Nie jest to oczywis- 
cie ścisły plan, a raczej ogólna linia wy- 
tyczna. Ubiegłe 20 lat przeżyliśmy bez 
planu dla tego kosztowało nas tak wiele, 


NAJWIĘKSZE BOGACTWO POLSKI — 
TO CZŁOWIEK 


Największe i najprawdziwsze bogacz- 
two Poiski to ludzie. Toczy się na zie- 
miach polskich walka, jedyna walka jaką 
toczyć warto. Walka o charakter czło- 
wieka, który niebawem do;rzeje w Pol- 
sce. Nie dopuścimy, aby ci młodzi ludzie 
byli podobni do tych, którzy odchodzą, 
a którzy raczej byli skłonni wierzyć w 
potęgę Ligi Narodów i siłę obcego ban- 
ku, niż w moc i zdolność do czynu wła- 
snego narodu, Ten nowy gatunek ludzi 
w Polsce mnoży się wszędzie. Można ich 
spotkać w Stalowej Woli, w Gdyni, na 
Śląsku, nad Gopłem, wśród robotników, 
chłopów i inżynierów. Oni tworzą napra- 
wdę nową i potężną Polskę. Trzeba usu- 
wać wszystkie zawady, zbierać środki, o- 
tworzyć wszystkie zapory, aby w Polsce 
powstawało nowe wielkie życie. 


WALNY ZJAZD „ZARZEWIA” 


W ubiegłą obradował w 
Warszawie walny zjazd „Zarzewia”* pod 
przewodnictwem dr. Hełczyńskiego. W 
zjeździe wzięli udział wicepremier Kwiat- 
kowski i min. Ulrych. 


Zjazd uchwalił szereg 
między innymi: złożył hołd bohaterskiej 
ludności ziem, które ostatnio powróciły 
do Polski oraz najwyższym kierownikom 
nawy państwowej, którzy swą polityką 
doprowadzili do powrotu tych ziem. 


niedzielę 


rezolucji, a 


Domaga się wspólnej granicy z Wę- 
grami, jako iniezbędnego warunku dla 
trwałego pokoju w środkowej Europie 

Zjazd domaga się, aby w Polsce pow- 
stał wielki obóz polityczny, obejmujący 
jeśli nie wszystkich, to w każdym razie 


ŚŚ. p. JANINA 


Dnia 19 listopada b. r. popełniła 
samobójstwo, rzucając się pod po- 
ciąg, 17-letnia ś p. Ob. Janina 
Demkówna członkini Oddziału 
Żeńskiego Zw. Strzeleckiego Zło- 
czów. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
ś. p, Ob. Demkówny był terror ze 
strony ojca zmarłej, który jako U- 
krainiec prześladował córkę za na- 
leżenie do Związku Strzeleckiego, 
żądając od niej wyrzeczenia się po- 
czucia polskości. 

Śmierć Ś. p. Ob. Demkówny 
przejmuje grozą każdego, kto zdol- 
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znaczną większość Polaków, uważając to 
za konieczność dziejową. Kroki, zmierza- 
jące do całkowitego zjednoczenia naro- 
du zostały już poczynione. Za takie kro- 
ki zjazd uważa utworzenie Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego; zmianę ordynacji 
wyborczej samorządów i przyśpieszenie 
wyborów; rozwiązanie Izb Ustawodaw- 
czych i zapowiedź nowej ordynacji wy- 
borczej, wreszcie — wyciągnięcie ręki 
przez rząd i O. Z, N. do ugrupowań lu- 
dowych i narodowych, 

Na zakończenie wybrane zostały no- 
we władze Zarzewia. Prezesem rady na- 
czelnej został wybrany przez aklamację 
wicepremier Kwiatkowski, członkami, 
między innymi, min. Ulrych i dr. Heł- 
czyński, 


DEMKEKÓWNA 


ny jest do uczuć ludzkich, budzi 
żal ogromny i tkliwość dla mło- 
dziutkiej męczennicy w służbie u- 
miłowanej idei i woła o pomstę nad 
siewcami zaślepionej nienawiści, 
która nawet rodziny rujnuje. 

Składając hołd głęboki pamięci 
wiernej bezśranicznie idei strze- 
leckiej ś. p. Ob. Demkównie, prag- 
niemy gorąco, aby jej niewinna 
krew okupiła opamiętanie ze stro- 
ny ianatyków nienawiści, która 
wszelkim prawom boskim i ludz- 
kim urąga, która woła o pomstę 
i karę, 


ø 
STRZELCY GWARZĄ 


WACEK NA NARTACH. 


Gdy szedł na ćwiczenia matka u~ 
bierała go w kilka swetrów, a szy- 
ję obtulała mu  szalami: — Nie 
przezięb się tylko Wacuś! — mó- 
wiła: Sterczał więc zwykle pod- 
czas ćwiczeń na środku boiska; na 
swych cienkich nogach wyglądał 
jak wielka kula ubrania. Śmieli się 
z niego chłopcy, czasem nawet u- 
śmiechnął się komendant, gdy ten 
meldował: — Nie mogę biegać, 
panie komendancie, bo się spocę, a 
dziś zimno. ' 

Wszyscy przeto w oddziale byli 
bardzo zdziwieni, kiedy Wacek 
zgłosił się na obóz narciarski. Po- 
dobno ojciec zażądał jego wyjaz- 


du: — Nie chcę mieć syna cherla- 
ka, — powiedział. Wacuś poje- 
chat. 

W górach leżał piękny śnieg. 
Chłopcy rano wypadli przed 


schronisko, wytoczył się i Wacek 
w swych szalach i swetrach. Ktoś 


rzucił weń  śnieżkiem. Wacuś 
chciał oddać, ale nie mógł się 
schylić. Nadszedł komendant: — 
— Na biegun jedziesz? — spytał 
nagle. — Ja, nie... — odparł zdzi- 
wiony Wacek. — Więc ściągaj 
swetry! 


— Kiedy jest zimno... 

— Rozkaz słyszałeś? — powtó- 
rzył komendant. Wacek stał chwi- 
lę bezradnie, a później wolno za- 
czął ściągać kałtany. 

Strzelcy wchodzili na nartach 
pod górę. Wacek sapał na końcu. 
Dotarli do szczytu. — Wacek zjeż- 
dża pierwszy, — mówi komendant. 
— Ja? — w głowie mu się zakrę- 
ciło. Komendant przypomniał mu 
prawidła zjazdu, które w oddziale 
przerabiali. Wacek konał ze stra- 
chu, lecz nie przyznawał się do 
tego. Przeżegnał się i ruszył. Nar- 
ty, lekko podskakując, niosły go 
w dół. Noga mu się powinęła wy- 
wrócił się, kiedy wstał, narty znów 
ruszyły. Na równinie narty same 
stanęły. Wacek był upojony wy- 
czynem. W górze, pod niebem, 
stali jego koledzy. 

Nazajutrz pierwszy bez rozkazu 
ruszył z góry. Swetry do końca 
obozu przeleżały w plecaku. 

Jacek. 


M. J. WIELOPOLSKA 


STRZEIŻYN 


POD ZNAKIEM ZAOLZIA 


Wszystkim nam wiadomo, jak ściśle jest związa- 
na ziemia zaolziańska z Legionami 


Wszystkim jest więc wiadomo, w jak wesołym na- 


stroju będą dziś obchodzone 
Imieniny Marszałkowej Pił- 
sudskiej, najświetniejszej re- 
prezentantki idei legionowej 
— ale może nie każdy pamię- 
ta, że Marszałkowa w swojej 
ciernistej drodze ku Polsce, 
zahaczyła także o ziemię Śląs- 
ką, że tam także była wy- 
kładnikiem tej idei i naj- 
czystszym wzorem poświęce- 


nie się jej bez reszty. 


W 1915 roku aresziowa- 
no Towarzyszkę Olę — w 
październiku — dzień [Imie- 
nin swoich spędziła na Pa- 
wiaku — gdzieś w styczniu 
znalazła się w obozie jeńców 
w ŚSzczypiornie, aż w końcu 
zagnały ją drogi więzienne do 


Lubania na Górny Śląsk. 


Komendanta. 


Aleksandra Piłsudska, 


Nie jest to Śląsk zaolziański, dzisiaj już nasz —- 
ale zawsze Śląsk i tak miło pomyśleć, że wszędzie 


gdzie tylko cień polskiej mowy, skibka połskiej zie- 


mi, tam niósł Komendant o- 
sobiście, albo Komendantowa 
śliczną pieśń wyzwolenia, 
śliczne marzenie o Polsce Od- 


rodzonej. 


W Lubaniu zaraz się wzię- 
ia Towarzyszka Ola do pracy 
pedagogicznej. Wkuwała w 
mózgi dziecięce całą wiedzę 
o Polsce — wykładała gorli- 
wie tymże dzieciom historię 
i świeciła przykładem współ. 
więźniom, przykładem hartu 


i wiary w zwycięstwo. 


Warto przypomnieć so- 
bie o tym w dniu, w którym 
święcimy imieninową uroczy- 
stość Marszałkowej Piłsud- 
skiej — radośnie, słonecznie 
— pod znakiem odzyskanej 


ziemi śląskiej. 


W DNIU 12 GRUDNIA PRZYPADAJĄ IMIENINY P. MARSZAŁKOWEJ ALEKSANDRY PIŁ- 


SUDSKIEJ. 


DOSTOJNEJ SOLENIZANTCE SKŁADAMY Z SERC PŁYNĄCE ŻYCZENIA, BY DALSZA JEJ 
TAK OFIARNA PRACA PRZYNIOSŁA KRAJOWI NASZEMU TRWAŁY POŻYTEK I SKUPIAŁA 


JAKNAJSZERSZE RZESZE KOBIECE DLA DOBRA I SIŁY NARODU. 


FV POZWAZCIE 


WSPOLNIE 


Polska — wielkim państwem w Europie 


Patrząc na mapę w numerze 49 
tygodnika Strzelec, przekonaliśmy 
się niezbicie: 

Po pierwsze — że położenie Pol. 
ski w środku międzymorza  jesł 
geograficznie niezwykle korzystne, 
bo we wszelkich stosunkach państw 
z zachodu na wschód, z północy na 
południe i odwrotnie najdogodniej- 
sze i najkrótsze drogi — wiodą nie 
śdzieindziej, a przez naszą zie- 
mię. 

Po drugie — że Polska stoi wo- 
bec naporu wielkich mas, które 
razem policzone (Niemcy i Rosja) 
są przeszło 7 razy liczniejsze niż 
my. Z tego doszliśmy do jasnego 
zrozumienia, że Polska nie mosła- 
by istnieć, gdyby była państwem 
słabym. 

Po trzecie — że żaden z małych 
narodów, otaczających Polskę, nie 
jest bezpieczny w swoim bycie pań- 
stwowym. Są one zbyt słabe li- 
czebnie, aby się mogły oprzeć po- 
iędze Niemiec lub Rosji Sowiec- 
kiej, z którymi graniczą. Widzimy 
jasno, że małe narody wokoło nas 
tylko wtedy w swym  geograficz- 
nym położeniu mogą sobie zapew- 
nić bezpieczeństwo, gdy oprą się 
o jedyny ośrodek siły na między- 
morzu, na którym zamieszkują. Ten 
ośrodek siły — to 35-milionowa 
Polska! — Może być sto innych 
kombinacyj układu stosunków (by- 
ły już różne), ale żadna bez opar- 
cia się o Polskę nie zabezpieczy 
naszych sąsiadów, o czym przeko- 
naliśmy się na Czechach, którzy 
liczyli na różne sojusze, a o Pol- 
sce nie myśleli, 

Powtórzywszy rozważania na ma- 
pie z poprzedniego numeru, wyraź- 
nie i bez żadnej wątpliwości stwier- 
dzamy, że geograficzne położenie 
w środku międzymorza wyznacza 
Polsce szczególne stanowisko 
wśród innych narodów i przezna- 
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I SWIECIE 
cza Jej szczególną, a niezwykle 
doniosłą rolę. 

Powrócimy do tego stanowiska i 
roli Polski w dalszych artykułach, 
a teraz stwierdzimy, że tak jest a 
nie inaczej i że tylko człowiek za- 
ślepiony lub wróg Polski i polskie- 
go narodu może nie uznać oczy- 
wistej prawdy. Naturalne prawo 
geograficzne, wyznaczające Polsce 
szczególne miejsce w rodzinie na- 
rodów, silniejsze jest nad wszelkie 
błędne i wrogie rozumowania. To 
prawo przemawia z mapy i niczym 
cbalone być nie może. 

Zastanowimy się teraz z kolei 
nad tym, jakież to ma nasza Oj- 
czyzna podstawowe warunki, któ- 
je sprawiają, że Polska należy nie- 
wątpliwie do wielkich państw 
świata. 

Mówimy zwykle, że państwo 
jest wielkie wtedy, gdy posiada 
duży obszar kraju i liczną lud- 
ność. 

Polska zarówno pod względem 
przestrzeni jak i liczby mieszkań- 
ców zajmuje 6 miejsce w Europie, 
9-te wśród narodów białej rasy, a 
11-te miejsce wśród narodów świa- 
ta! W Europie więcej ludności ma- 
ją: Rosja, Niemcy, Francja, An- 
glia i Włochy, więcej obszaru — 
Rosja, Niemcy, Francja, Hiszpa- 
nia i Szwecja, ale te dwa ostatnie 
państwa mają za to o wiele mniej 
ludności (Hiszpania ma mniej o 11. 
Szwecja zaś — aż o 29 milionów!). 

Po przyłączeniu Zaolzia i wy- 
równaniu granicy z Czechosłowa- 
cją obszar naszego kraju wynosi 
okrągło 390.000 kilometrów kwa- 
dratowych powierzchni. Obszar to 
wielki przestrzenią. 

Z zachodu na wschód, licząc na 
mapie, rozciągłość Polski od gra- 
nicznej z Niemcami st. kolejowej 
Zbąszyń do st. kol. Mikaszewicze 
(na wschód od Pińska i Łunińca) 


w prostej linii wynosi — 790 kilo- 
metrów! — Z północy na południe 
największa długość Polski od Ro- 
zewia na Pomorskim ramieniu do 
źródeł Czeremosza w Karpatach 
na granicy rumuńskiej — wynosi 
910 kilometrów, a od tych źródeł 
do rz. Dryssy na granicy w ramie- 
niu wileńskim — 920 kilome- 
trów!... 

Granice lądowe Polski ciągną się 
na przestrzeni 5394 kilometrów. 
Długość granicy morskiej nato- 
miast, liczona od granicy niemiec- 
kiej wzdłuż linii brzegowej zatoki 
Puckiej do granicy z Gdańskiem 
— tylko 140 kilometrów. 

Na jeden kilometr granic przy- 
pada przeszło 70 kilometrów kwa- 
dratowych powierzchni całego kra- 
ju (korzystniej niż w Niemczech i 
innych państwach), na jeden kilo- 
metr granicy morskiej za to pra- 
wie 2800 kilometrów  kwadrato- 
wych! (t. j. gorzej o wiele niż w 
Niemczech, Francji, Hiszpanii, 
Włoszech, Łotwie, Litwie i wielu 
innych krajach nadmorskich.). 

Ludność — żywa siła Polski, li- 
czy 35 milionów. Pod tym wzglę- 
dem wybijamy się na czoło naro- 
dów świata. Roczny przyrost prze- 
kracza znacznie 400.000, co nam 
daje po Rosji drugie miejsce w Eu- 
ropie! Po latach 15-tu będziemy 
mieli więcej ludności, niż Francja, 
licząca obecnie około 42 milionów, 
a około roku 1975 (t. j. mniej wię- 
cej po 35 latach) będziemy mieli 
więcej nawet niż Niemcy!... 

Pomyślcie teraz i znowu rozważ- 
cie wspólnie: 

1. Dlaczego Polska zalicza się 
do wielkich państw i narodów świa- 
ta? 

2. Czy wobec stałego wielkie- 
go przyrostu ludności Polsce wy- 
starczą w przyszłości obecne gra- 
nice? 


ŚWIETLICA 
STRZELECKA 


Szopka 


Ze świętami Bożego Narodzenia 
związany jest zwyczaj urządzania 
szopki, W sprzedaży islnieje wiele 
już golowych szablonów. Często 


są one nam obce, nie mające nic 
wspólnego z naszą tradycją i sztu- 


W tym artykule pomyślimy nad 
szopką naszą, której wygląd i oso- 
by zaczerpnęliśmy z naszej kultu- 
ry ludowej. Stąd też wykonanie 
jej daje szerokie pole do różnych 
pomysłów i ciekawych rozwiązań. 
Nie jest ona wzorem, który należy 
hezwzględnie naśladować, a tylko 
będzie służyła nam za myśl prze- 
wodnią w pracy. Orlak, będąc w 
swej wiosce, najlepiej zna archi- 
tekturę swych chat, zna lud. 

On też niezawodnie wyszukać 
winien wszystko to, co piękne i 
charakterystyczne dla jego okoli- 
cy. 

Opisana szopka przypomina cha- 
tę góralską z Podhala. (Rys. 1). 
Do pracy należy przystąpić od 
przygotowania deski lub dykty na 
podstawę. 


ludowa 


Wymiary są dowolne i zależą od 
wielkości całości. 

Następnie przygotujemy sobie 
szereg listewek, z których cztery 
użyjemy na słupki węgielne chaty. 

Słupki te należy wsunąć w wy- 
wiercone otwory w,podstawie i za- 
kleić klejem stolarskim (lub sen- 
dymatem), U góry zwiążemy je 
między sobą listewkami poziomy- 
mi, przybijając cienkimi gwoździ- 
kami albo wiążąc nitką i klejem. 

Według rysunku z tekiury wy- 
cinamy ścianę frontową, którą 
przykleimy do zrobionego ruszto- 
wania. Na niej naklejamy listewki 


Tek Turg 


SEGRYfPOK 
zed NGA jane 


żaradok z bok u Rys. +, 


poziomo tak, aby ominąć okna i o- 
twór środkowy. Odrzwia i futry- 
ny okien wykonamy również z li- 
stewek. Podobnie należy wykonać 
obie ściany boczne i tylną. Następ- 


Wzory postaci ludowych: 3) Góral podhalański, 4) Hucuł, 
5) Krakowiak, 6) Wołyniak, 7) Poleszuk. 


nie wycinamy z tektury dach i skle- 
jamy go po nacięciu nie nakłada- 
jąc na ściany. Sklejony dach na- 
łożymy na Ściany i przykleimy go 
klejem. 

Płaskie listewki naklejamy na 
spodzie stromym pionowo, zaś pod- 
dasze poziomo. 

Dach zakończymy na obu szczy- 
tach ozdobą wyciętą w listewce. 
pamiętając o tym, żeby ich wygląd 
przypominał motyw  zakopiański. 

Dla piękniejszego wyglądu mo- 
żna całość lekko zabarwić. akware- 
lą. Na dach użyjemy koloru nie- 
bieskieśo z zielonym bardzo roz- 
wodnionym. Można wpuścić kilka 
pociąśnięć pędzla koloru czerwo- 
nego. 

Ściany zaciągnąć kolorem czer- 
wonym zmieszanym z zieloną rów- 
nież oba kolory mocno  rozwod- 
nione. 

Szyby zakleimy bibułką poma- 
rańczową. 

We wnętrzu szopki zainstaluje- 
my żaróweczkę od lampki kieszon- 
kowej. Instalacja jest prosta poza 
tylną ścianą, gdzie umieścimy ba- 
teryjkę. 

Do wnętrza szopki włożymy tro- 
chę siana i podłogę wymościmy 
pociętą słomą lub plewą, którą 
nasypiemy na klej. 

Teraz kolej na uporządzenie o- 
toczenia szopki. Za ścianą tylną 
należy zrobić z papieru zielonego 
kilka świerków. 

Ustawiamy je tak, aby otworzy- 
ły tło obejmuiące całość w lekko 
wygięty łuk. Świerki należy przy- 
klejać do słupków, które umocu- 
jemy podobnie jak poprzednie w 
ctworach podstawy. 

Do wnętrza szopki zrobimy żło- 
bek z patyczków, na którym umie- 
ścimy małą laleczkę. Postać Matki 
Boskiej znajdziemy wśród piek- 
nych ilustracyj art. Stryjeńskiej. 


Postacie te wycinamy z kartki 
i naklejamy na dykcie lub tektu- 
rze. 

Z kołei zajmiemy 
przed szopką. 

Będą tu typy z całej Polski. Na 
podanych rysunkach widzimy jak 
te typy wyglądają. Znamy je z róż- 
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się ludem 


rych kartek, a nawet naszego ty- 
godnika „Strzelec. 


Przeglądnąć bogate ilustracje, a 
znajdziemy zapewne dużo mate- 
riału świeżego i prawdziwego. 

Pomysłowe orlęta mogą wykonać 
same piękne postacie. Mając wzo- 
ry ubrań ludowych wycinamy je 
z kolorowych papierów i przykle- 
jamy do postaci wyciętych w dyk- 
cie lub tekturze. Jest wśród was 
wielu zdolnych rysowników, ten 
niech narysuje ze dwa szablony 
postaci, które po obrysowaniu mo- 
żna wycinać z grubszego materia- 
łu. Gdy użyjemy do strojów bibuł 


ki gufrowanej (krepiny), postacie 
gułrowanej  (krepiny), postacie 
wyjdą bardzo plastycznie. Krepi- 


na daje rozciągać się. Możemy 
więc spodnie, kubraczki, rękawy 
uwypuklać, co mocno ożywi po- 


stacie. Twarze rysujemy albo na- 
klejamy z jakiejkolwiek innej wy- 
ciętej kartki. 

Postaciom dorabiamy podstawki 
i przyklejamy przed szopką. 

Na krawędziach bocznych pod- 
stawy szopki zrobimy barierkę o- 
twartą od przodu. 

Jeżeli mamy białą watę, to na- 
leży ją rozłożyć przed szopką i 


narzucić na dach szopki tak, aby 
dawało to wygląd śniegu. 

Dachu nie nakrywamy całego 
watą, lecz tylko okap, gdyż na 
częściach stromych śnieg nie u- 
trzymuje się. W razie braku waty 
wykładamy całość mchem i lekko 
posypiemy struganą kredą. 

Jak widzimy z tego krótkiego 
opisu, pracy przy tym wiele. Nie 
będzie też robił tylko jeden. Wszy- 
scy więc w hufcu zbudujemy 
wspólnym wysiłkiem naszą szopkę. 

nabyte umiejętności majster- 
kowania oddadzą nam duże usługi. 


R. M. 


Jak wykorzystać radio w świetlicy 


Coraz więcej oddziałów  strze- 
leckich dorabia się głośnikowego 
aparatu radiowego w świetlicy. 
Kupno radia — to wydarzenie 
ważne w pracy oddziału, poprze- 
dzone bardzo często znacznym 
wysiłkiem. Znane są wypadki, że 
cały boży rok podejmowano różne 
prace, jak przedstawienia, szopki, 
zabawy, loterie, chodzenie po dyn- 
gusie i t. p., aby w ten sposób u- 
ciułać grosze na wymarzony ra- 
dioaparat. Wreszcie przychodził 
czas, kiedy upragniona, magiczna 
skrzyneczka zjeżdżała do świetli- 
cy, budząc sobą zrozumiałe zain- 
teresowanie. 

Zaczyna się słuchanie radia. I 
wtedy dopiero wychodzą na jaw 
rzeczy, których przedtem nikt nie 
przewidywał. Z początku w naboż- 
nym skupieniu wsłuchają się wszy- 
scy w głosy i tony dochodzące ze 
„skrzynki”., Słuchają wszystkiego 
„co idzie": muzyki, pogadanki rol- 
niczej, dziennika radiowego giełdy 
zbożowej, języka francuskiego, 
znów muzyki, znów pogadanki it.d. 
Ale po niedługim czasie amatorów 
słuchania jest coraz mniej, zainte- 
resowanie słabnie z dnia na dzień. 
Uczestnicy świetlicy wolą rozma- 
wiać między sobą, grać w warca- 
ky, szachy, czytać gazetę niż słu- 
chać. Radio się „opatrzyło”, „osłu- 
chało', i przestało interesować ja- 
ko cud techniki, jako nadzwyczaj- 
ny wynalazek 

Dla kierownika świetlicy jest to 
znak, że trzeba koniecznie przy- 
stąpić do organizowania słuchania, 
wprowadzenia jakiegoś ładu, bo 
wytwarza się taka sytuacja, że ra- 
dio nie tylko że nie daje żadnych 
korzyści, ale zaczyna przeszkadzać 
w innych pracach pożytecznych. 
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Wyciągamy stąd wniosek zasad- 
niczy: zbiorowe słuchanie radia 
imusi być dobrze zorganizowane, 
aby spełniało pokładane w nim na- 
dzieje. 

Nim jednak przystąpimy do o- 
mówienia pokrótce sprawy, jak 
zorganizować słuchanie audycji, 
przedtem odpowiedzmy sobie na 
inne pytanie: czego można się spo- 
dziewać od radia dla życia świe- 
tlicowego, jakie może ono spełnić 
zadania? 


Z grubsza rzecz biorąc, możnaby 
obiecywać sobie, po audycjach ra- 
diowych spełniania następujących 
życzeń: 

a) uprzyjemniania 
świetlicy, 

b) informowania ogółu świetli- 
czan o sprawach ciekawych z sze- 
rokiego Świata, 

c) budzenia zainteresowań pew- 
nymi zagadnieniami, które mogą 
się stać tematami dalszych prac 
zespołów świetlicowych. 

Uprzyjemnienie pobytu w świe- 
tlicy, zaspokojenie ciekawości i po- 
głębienie wiedzy, wreszcie pobu- 
dzenie do pracy kulturalno-oświa- 
towej i społecznej, to wszystko co 
możemy osiągnąć, jeżeli należycie 
zorganizujemy słuchanie audycji. 

Wydaje mi się, że musimy od 
dwóch stron do tej sprawy pod- 
chodzić. 

Po pierwsze trzeba będzie ukła- 
dać pewien program radiowy na 
użytek wyłącznie tego zespołu lu- 
dzi, który stanowią uczestnicy 
świetlicy. Praca będzie więc pole- 
gała na wybraniu z całego progra- 
mu radiowego tylko tego, co może 
się przydać dla danej grupy osób. 
A więc pewnej ilości audycyj mu- 


pobytu w 


zycznych, słuchowisk, komunika- 
tów, pogadanek, licząc się z zainte- 
resowaniami, poziomem  umysło- 
wym członków oddziału, oraz ce- 
lami wychowawczymi naszej orga- 
nizacji. Z tych też względów pierw- 
szeństwo będą miały audycje strze- 
leckie i żołnierskie, transmisje z 


ważniejszych wydarzeń ogólno- 
państwowych, zawodów sporto- 
wych i in. 

Do kwalifikowania materiału, 


który powinien znaleźć się w „pro- 
śramie radiowym świetlicy”, do- 
brze jest wybrać socjalną „komi- 
sję', składającą sięz 3—5 osób, z 
instruktorem wychowania obywa- 
telskieśo, albo kierownikiem świe- 
tlicy na czele. Ci ludzie będą mieli 
obowiązek przygotowania tygod- 
niowych programów, które należy 
wywieszać w umówionym miejscu 
świetlicy, aby każdy mógł się z 
nimi zapoznać. 

Druga strona prac dotyczyć bę- 
dzie przygotowania samych człon- 
ków oddziału Z. S., do słuchania, 
Nie jest to praca łatwa. 

W programie przez nas wybra- 
nym znajdą się różne audycje: mu- 
zyka, pogadanki, słuchowiska, ko- 
munikaty i t. p. Dla wygody i po- 
żytku trzeba będzie tak sprawą 
pokierować, aby słuchanie poszcze- 
gólnych audycji mogło mieć miej- 
sce w możliwie najlepszych warun- 
kach. Tak np. w czasie słuchania 
wybranych pogadanek nie może 
być w świetlicy głośnych rozmów, 
gier hałaśliwych, sprzeczek, ciągłe- 
go wychodzenia i wchodzenia do 
iokalu i t. p. Ci, którzy nie mają 
ochoty słuchać, muszą jednak wte- 
dy zrezygnować z własnych zach- 
cianek i zachowaniem swoim uła- 
twić innym słuchanie. Natomiast 


w czasie muzyki lekkiej może być 
większa swoboda. 

Lecz taki porządek w słuchaniu 
sam się nie zrobi! Kierownik świe- 
tlicy, czy też jego zastępca dyżur- 
ny, muszą przypominać i żądać 
dla dobra większości odpowiednie- 
go zachowania się, gdy przychodzi 
czas na wybraną audycję. Przy 
odrobinie dobrej woli i wzajemnej 
życzliwości nie trudno chyba bę- 
dzie to osiągnąć. 

Tymczasem poprzestaniemy na 
tych uwagach natury organizacyj- 
nej. O sposobie wykorzystania po- 
szczególnych audycji w pracy kul- 
turalno-oświatowej Z. S. pomówi- 
my innym razem. 

Dobrze będzie, jeżeli kierownicy 
świetlic podzielą się z Redakcją 
„Strzelca“ swymi doświadczeniami 
pod tym względem. 

p: 


DO ŻOŁNIERZY B. DYWIZJI 
OCHOTNICZEJ 


Dnia 20 stycznia 1938 r. zawiązał się 
Komitet Zjazdu i Koła Żołnierzy forma- 
cji Pozapułkowych b. Dywizji Ochotni- 
czej, mający na celu zjednoczenie po la- 
tach b. żołnierzy tych oddziałów, wy- 
danie ich historii oraz roztoczenie opieki 
nad bezrobotnymi i rodzinami poległych, 
jak również przekazanie tradycji bo;o- 
wej nadchodzącym pokoleniom, 

Oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
proszeni są o zgłaszanie się tylko listow- 
nie pod adresem: ppor. rez. Olszewski 
Wiesław, Pruszków, ul, Kraszewskiego 
15, lub mgr. Władysław Rębalski, War- 
szawa, ul. Solec 36-a m. 2. 


Do Koła przyjęci na członków mogą 
być wszyscy żołnierze, którzy służyli w 
następujących oddziałach: kompania te- 
legraficzna rezerwowa Nr, 1, kompania 
sanitarna, szpitale polowe I i II brygady 
ochotniczej, Audytoriat Dywizji Ochotni- 
czej, Pluton Żandarmerii, Duszpasterstwo 
Dywizji, Stacja zboru dla jeńców, Poczta 
Polowa Nr. 62 i 67, Urząd Gospodarczy 
Dywizji, Piekarnie Polowe, Sztab Dywi- 
zji, kolumny taborowe Dywizji, kolumny 
żywnościowe i amunicyjne, czołówki żyw- 
nościowe, sanitarne i amunicyjne, Har- 
cerski Oddział Wywiadowczy V F. przy 
b, Dywizji Ochotniczej, z 1921 r., D-two 
taborów dywizji, szwadron ułanów suwal- 
skich. 

Jednocześnie wyjaśnia się: iż kompa- 
nia sztabowa Dywizji Ochotniczej, i Od- 
dział sztabowy mjra Kościałkowskiego, 
następnie III brygady strzelców nadnie- 
meńskich, ewidencyjnie wchodziły w 
skład 201 pp. 

Adres Koła Żołnierzy b. 201 opp.: War- 
szawa, ul. Ludna 10. Pisma prowincjo- 
nalne proszone są o przedruk. niniejszego. 


WE VNAZKI 


PIĘĆDZIESIĄTY ZESZYT „NIEPO- 


DLEGŁOŚCI* otwiera artykuł mgr. W. 
Kiedrzyńskiej  obrazujący stan dotych- 
czasowy źródeł i badań nad historią 
Związku Walki Czynnej, którego trzy- 
dziesta rocznica założenia mija w tym 
roku, Związek Walki Czynnej stał się 
zasadniczym tworzywem w budowie kadr 
późniejszych Legionów, a i 
Armii Polskiej, stąd konieczność pozna- 
organi- 


przez to 1 


nia wszystkich jego szczegółów 
zacyjnych i rozwojowych. 


W relacjach odnoszących się do oso- 
by Józefa Piłsudskiego, budzi zrozumiałe 
zainteresowanie artykuł W. Burcewa. W 
artykule tym opisuje Burcew wspomnienia 
swojego spotkania z Józefem Piłsudskim 
w drodze na Syberię, gdzie obydwaj zo- 
stali zesłani w 1887 r. Wspomnienia Bur- 
cewa rzucają wiele charakterystycznego 
i ciekawego światła na postać młodego 
wówczas Józefa Piłsudskiego, Burcew i 
jego towarzysze Rosjanie już wtedy u- 
ważali Piłsudskiego za zaciekłego patrio- 
tę i nacjonalistę polskiego. Żywy sposób 
pisania uplastycznia treść artykułu, któ- 
ry kończy się na wrażeniu jakiego autor 
doznał, widząc posąg Piłsudskiego w pa- 
wilonie polskim na Wystawie w Paryżu. 
Kilkanaście listów Józefa Piłsudskiego z 
lat 1897 — 98 przynosi szereg wiadomo- 
ści dokumentalnych do jego działalności 
z okresu pracy w P, P. S. 


NOWE KSIĄŻKI M. ARCTA. 


Obok omówionych w poprzednim n-rze 
„Strzelca nowych wydawnictw M, Ar- 
cta, a mianowicie: „Nasz las i jego miesz- 
kańcy“, „Paziowie króla Zygmunta“ i 
„Baśnie kaszubskie” na uwagę zasługują: 


Helena Grotowska. JENIEC Z PÓŁ- 
NOCY, Wyd. II z 7 rysunkami i w barw- 
nej okładce, W. Romeykówny. Cena 
zł. 1.30. 


Autorka z wielkim znawstwem przyro=* 
dy podbiegunowej odmalowuje dole i nie- 
dole rodziny niedźwiedziej, które splątały 
się z losami uwięzionej wśród lodów eks- 
pedycji polarnej.  Jeńcem zostaje biały 
niedźwiadek, gdy matka niebacznie wdała 
się w niebezpieczny dla niedźwiedziego 
rodu zatarg z ludźmi, Liczne rzesze mło- 
dych miłośników przyrody z przyjemnoś- 
cią przeczytają tę książkę. 


Tom Gill. JEŹDZIEC W MASCE 
Cykl „Czerwone Książki M. Arcta“. Tłu- 
maczyła R. Czekańska-Heynowa. Koloro- 


wa obwoluta L. Jagodzińskiego. Cena zł. 
5—. 

Na pograniczu Stanów Zjednoczonych 
i Meksyku pojawia się tajemniczy jeź- 
dziec na białym koniu. Opiekuje on się 
biednymi wieśniakami meksykańskimi u- 
ciskanymi przez wielkich właścicieli rol- 
nych. 

Powieść obfituje w ciekawe i barwne 
obrazy z życia pogranicza, Bohaterzy jej 
i źli i dobrzy — to wszystko ludzie silni 
i dzielni. 


Zane Grey. ZAGINIONY TABOR. Cykl 
„Czerwone Książki M. Arcta". 
czyła Janina Sujkowska. Kolorowa ob- 
woluta L. Jagodzińskiego, Cena zł. 4.50. 

Młody plantator na skutek niepowo- 
dzeń życiowych zostaje bandytą i sprzy- 
mierzywszy się z Indianami 


Tłuma- 


napada na 
przejeżdżające karawany kolonistów. Z 
czasem porzuca bandyckie życie i staje 
się spokojnym kclonistą, Ale życie go ka- 
rze za popełnione zbrodnie. 

Piękne opisy natury, tak charaktery- 
styczne dla Grey'a i doskonały obraz za- 
chodu Ameryki z drugiej połowy zeszłe- 
go stulecia. 


* 


M. Mikufa: LEGENDA O KARCZMA- 
RZU CENTORII. Widowisko regionalne 
w obrazach (Teatr Polski Żywej). Książ- 
nica - Atlas. Lwów — Warszawa. Zł, 4. 


Widowisko to jest próbą dostosowa* 
nia repertuaru w treści i formie do zało- 
żeń oświatowych i wychowawczych tea- 
tru ludowego, a więc pracy samokształ- 
ceniowej, prowadzonej w zespole tea: 
tralnym. 


W treści widowisko oparte zostało o 


legendę ludową z okolic ujścia Dunajca 
do Wisły. 
Obok legendy wyzyskane zostały w 


widowisku oryginalne, pełne wdzięku i u- 
roku pieśni ludowe z różnych stron Pol- 
ski. 

Przez wprowadzenie postaci Zapo- 
wiadacza, który między poszczególnymi 
częściami widowiska rozmawia z widza- 
mi, przygotowując wśród nich odpowiedni 
do akcji nastrój i ucząc ich pieśni regio- 
nalnych wplecionych w widowisko, wi- 
dzowie mają możność bezpośredniego 
przeżywania widowiska, a pod koniec 
«muszeni są do wspólnego przemyślenia i 
przedyskutowania słosunku wsi do t. zw. 
kultury tradycjonalnej. 

Wydawnictwo, obok tekstów widowi- 
ska i szczegółowych wskazówek insceni- 
zacyjnych, zawiera nuty 23 melodyj lu- 
dowych, opracowanych na kapelę wiej- 
ską przez Jana Czecha Swatonia, a nad- 
to ilustracje wykonane przez Czesława 
Lenczowskiego. 
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SPORTOWE 


Strzały w próżnię 


(Felieton strzelecki). 


Niewdzięczną jest praca strzelca, któ- 
ry pisze o strzelectwie sportowym, w po- 
równaniu ze strzelcem, który strzela. 

Gdy ten drugi bowiem tak czy inaczej 
trafia zawsze w tarczę (o ile nie jest 


` strzeleckim patałachem), — ten pierwszy, 


strzelając słowami do czytelników, prze- 
ważnie trafia w próżnię, Ten drugi widzi 
naocznie wyniki swych wysiłków i może 
je sprawdzić na tarczy, która wdzięczy 
się doń szeregiem otworów na czarnej 
twarzy koła cełowniczego. Ten pierwszy 
nie tylko nie jest w możności stwierdzić 
natychmiast efektu swych słów, ale bodaj 
że nigdy nie może być pewien, czy twarz 
czytelnika, pochyliła się w ogóle nad za- 
drukowaną kartą i czy tę twarz „zdobi“ 
wyraz zainteresowania, zrozumienia, u- 
znania, pobłażania, niechęci, znudzenia 
lub wreszcie krytycznej dezaprobaty. 

Spec od karabina i spec od pióra strze- 
leckiego obdarzeni więc są przez dobrego 
Pana Boga losem zgoła niejednakowym. 
Jeden zbiera realne i natychmiastowe o- 
woce swej pracy w postaci dziur na tar- 
czy i różnych: nagród. Od osławionego pu- 
charu, z którego nigdy nawet kropli „czy- 
stej” nie wypije do niemniej osławionego 
żetonu lub dyplomu. Zdobi pierś złotą 
odznaką wyborową z wieńcem i chadza 
w sławie ,,mistrza”, Drugi — w ogóle nic 
nie zbiera, a przytłacza mu natomiast 
pierś trwoga i niepewność, czy jego wy- 
czyn atramentowy zostanie przyjęty do 
druku, czy trafi do czytelnika, czy jest 
coś wart i czy wywoła efeki zamierzony. 

Zdaje się — jeśli o nasze stosunki cho- 
dzi, a o nie chodzi właśnie, — że zawód 
piszącego o strzelectwie sportowym jest 
skazany na zagładę. Zagładę pod olbrzy- 
mim głazem obojętności i milczenia ze 
strony społeczeństwa, ze strony zawod- 
ników strzeleckich, którzy wolą strzelać 
niż pisać i czytać napisane (zresztą mo- 
że i całkiem słusznie) oraz ze strony 
słusznie tak zwanych 
cjalnych", 


„czynników ofi- 


Bo jakże to jest u nas z piśmienni- 
ctwem i czytelnictwem z dziedziny strze- 
lectwa? — Powiedzmy sobie od razu: 
kiepsko, źle, marnie i w ogóle nędza 7 
bidą, Mało kto pisze, mało kto wydaje 
i jeszcze bardziej mało kto czyta, 

W tych sprawach stoimy — ba! nie 


stoimy, a leżymy na łopatkach. 


12 


Nieliczni, bardzo nieliczni opętańcy 
idei strzelectwa przez pewien czas wy- 
wijają w tej śmiesznej pozycji rękami u- 
zbrojonymi w mniej lub więcej sprawne 
wieczne pióra i, niczego niesosiągnąwszy, 
porzucają pośpiesznie i tę niewygodną po- 
zycję i pióro. 

Niedziwota więc, że jedyny w Polsce 
miesięcznik, sprawom strzelectwa spor- 
towego poświęcony, cierpi od dłuższego 
czasu na tematowy uwiąd postępowy z 
braku chcących i umiejących pisać, że 
skazany jest na ciężkie biedowanie z bra- 
ku chcących czytać i — obym był fałszy- 
wym prorokiem — na skory koniec z wy- 
cieńczenia. 

Mamy więc jeden miesięcznik chory 
na paralisis oraz społeczeństwo, sfe- 
ry strzeleckie i oficjalne, chore najwidocz- 
niej na pewien rodzaj paraleksji strzelec- 
kiej (chorobliwa niezdolność czytania wy- 
razów pisanych i drukowanych — przyp. 
autora). 

Że tak jest a nie inaczej, że taki jest 
stan naszego piśmiennictwa strzelecko- 
sportowego każdy przyzna, kto zna sy- 
tuację wydawanego przez ludzi dobrej 
woli miesięcznika „Strzelectwo Sporto- 
we", Że paraleksja strzelecka panuje 
wśród sfer oficjalnych mogłyby o tym coś 
powiedzieć (gdyby mogły!) pewne memo- 
riały. Że panuje ona wśród społeczeństwa 
widać to z naszej prasy codziennej, która 
dobrze znając gusta i zainteresowania pu- 
bliczności, umika tematów strzelectwa, 
jak diabeł święconej wody. Że wreszcie 
paraleksja panuje wśród sportowców 
strzeleckich pozwolę sobie dać przykła- 
dy, krzyczące o pomstę do wszystkich 
świętych patronów strzelectwa. 

Osobiście piszę na tematy strzeleckie 
Qd dwóch lat prawie w sposób swoisty 
i nie mam do czytelników z tego tytułu 
specjalnych roszczeń, Piszę raczej propa- 
gandowo, lekko-strawnie, niż ściśle fa- 
chowo. Ale byli przedemną ludzie, praw- 
dziwi spece, którzy napisali rzeczy do- 
bre, fachowe i w Polsce jedyne. Napisali. 
Wydali w formie książkowej, Te dosko- 
nałe fachowe rzeczy przy innym stosun- 
ku do strzelectwa powinien był spotkać 
los zasłużony. Pierwsze wydanie powinno 
było być przejrzane, uzupełnione i uak- 
tualnione gdzie trzeba i wydane na nowo. 
Zapas pierwszego wydania winien był 


być moim zdaniem rozesłany już od da- 
wna w ubogi teren w celach propagan- 
dy, iepsza bowiem jest zawsze stara 
książka, niż żadna książka. Ale pod ża- 
dnym pozorem nie powinien był leżeć.. 
w pewnej komórce. 

To jest jeden smutny przykład, który 
mówi na wszelkie tematy niedoli strze- 
lectwa w Polsce. 

Drugi przykład mniej drastyczny, ale 
mający również swoją wymowę, to jeden 
z ostatnich moich artykułów. 

Popełniłem w nim w pośpiechu błęd- 
ne obliczenie i błędne skutkiem tego ro- 
zumowanie techniczne. No i cóż? — A 
nic! Nikt mię dotąd nie skrytykował, Ża- 
den spec od strzelectwa się nie odezwał. 
Będę musiał kajać się sam i prostować 
całą rzecz przy najbliższej okazji. 

Czego to wszystko dowodzi? Dowo- 
dzi, że ja strzelam piórem w próżnię, moi 
poprzednicy strzelali w próżnię i każdy, 
kto pisze o strzelectwie strzela widocznie 
w próżnię, 

A tak być nie powinno, tak być nie. 
może. Na świętego Wilhelma Tella! Czy- 
tajcie, ludzie, krytykujcie, krzyczcie i 
propagujcie strzelectwo, bo jeśli nie, to 
jak powiada Raort w Ikacu: „cisnę pióro 
do ciężkich diabłów i piszcie sobie sami". 

Chyba, że strzelectwo jest rzeczywi- 
ście tylko ,„zabawką” — i przejmować się 
nim nie warto?... 


S.A. 


V POWSZECHNE ZAWODY STRZE- 
LECKIE O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
ŚLĄSKIEGO P. Z, S. S. 


W dniach 30 i 31 października b. r. 
odbyły się na strzelnicach Bractwa 
Kurkowego i wojskowej w Chorzowie. V 
Powszechne Zawody Strzeleckie o Mi- 
strzostwo Śląskiegu Okręgu P. Z. S. S. 

Udział w zawodach wzięło 57 zespo- 
łów trójosobowych i 13 strzelców in 
dywidualnie. 

Na zawodach tych padły następujące 
zespołowe (3 ludzi) rekordy Okręgu: 

Karabin wojskowy kb. la (postawa, 
leżąc, odległość 300 mtr.) „Skarbowcy”, 
Katowice, 432/600 pkt. Karabin wojskowy 
kb. 3 (postawa dowolna, odległość 300 
mtr. do sylwetek) Zw. Oficerów Rezer- 
wy Chorzów 30/120. Pistolet wojsk. Pw 1 
(postawa stojąc z wolnej ręki, odl. 20 m) 
„Skarbowcy', Katowice, 384/600 pkt. Ka- 
rabinek sportowy dowolny kbks. la (po- 
stawa leżąc, odległość 50 mtr.) „Skar- 
bowcy*, Katowice, 1125/1200 pkt. Kara- 
binek sportowy krajowy kbks. 4a (posta- 
wa leżąc, odległość 50 mtr.) „Skarbow- 
cy", Katowice 1076/1200 pkt. 

Zespoły kobiece: Karabinek sportowy 
krajowy kbks, 4a (postawa leżąc, odle- 


głość 50 mtr.) Rodzina Zw. Rezerwistów, 
Dziedzice, 843/1200 pkt. 


f__onie 


ORLĘTA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO — ŻOŁNIERZOM 


W przepełnionej po brzegi sali tea- 
tralnej toruńskiego pułku piechoty odbyła 
się piękna uroczystość ku uczczeniu ro- 
cznicy powstania listopadowego. 


Część programu akademii wypełniły 
orlęta Z. S$, dając swoim udziałem w a- 
kademii, przeznaczonej li tylko dla woj- 
ska, dowód silnego związania się z woj- 
skiem i gotowości serdecznej z nim 
współpracy Na program złożyły się: 
pieśni, monologi, inscenizacje („Maciek 
generałem“, „Na kwaterze”, „Przepió- 
reczka'), melodeklamacje „Bogarodzica 
oraz odtańczono z werwą „Kujawiak“ i 
„Trojak“. 

Produkcje te przeplatane świetną or- 
kiestrą smyczkową wywołały gorące 
przyjęcie ze strony zgromadzonych żoł- 
nierzy, dających tym dowód uznania dla 
małych aktorów oraz pracy kierowniczek 
zespołu teatralnego chłopców p. p. A. 
Zielińskiej oraz S, Karbownikówny. 


Na zakończenie przemówił do zebra- 
nych na sali żołnierzy przedstawiciel Za- 


ŚWIĘTO ORLĄT Z. 


Z okazji święta patrona młodzieży 
polskiej św. Stanisława Kostki członko- 
wie Oddziału Z. S. i hufca orląt Z. S. w 
Mościcach, dn, 20 listopada wzięli udział 
w uroczystym Triduum zakończonym 
Komunią św. i wspólnym śniadaniem. 


Po południu w świetlicy Z, S. odbyła 
się uroczysta wieczornica orlęca z oka- 
zji przypadającego w miesiącu listopa- 
dzie święta organizacyjnego orląt — ro- 
cznica Obrony Lwowa. 


Na program  wieczornicy -, ogniska 
złożyły się: przemówienie ob, Zborows- 
kiego, deklamacje, śpiew, inscenizacja, 
wykonane wspólnie przez orlęta żeńskie 
i męskie, 


Wśród zebranych obecny był ks. pro- 
boszcz Indyk i Prezes Koła Przyjaciół 
Z. S. inż, Krzetuski. Ksiądz proboszcz 
Indyk w swym przemówieniu podniósł 
uroczysty charakter wieczornicy, w któ- 
rej połączono święto patrona młodzieży 
polskiej, św. Stanisława Kostki, z tak 
wielką uroczystością, jaką jest 20-lecie 


rządu i Komendy Okręgu Z. S, Pomorze, 
zwracając się w mocnych żołnierskich 
słowach z apelem, aby po powrocie do 
swoich domów zainteresowali się roz- 
sianymi po całej Polsce świetlicami Zw. 
Strzeleckiego, aby im użyczyli swojej 
serdecznej pomocy moralnej i material- 
nej, aby jako starzy wyszkoleni żołnierze 
pomogli Zw. Strzeleckiemu w jego pracy 
wyszkoleniowej, która nie ma na celu nic 
innego, jak tylko przygotowanie młodych 
chłopców do przyszłej służby wojskowej 
oraz urobienie z nich dobrych, znających 
swoje obowiązki wobec Państwa, obywa- 
teli. Podkreślił, że młodzi chłopcy, zwani 
„Orlętami Związku Strzeleckiego”, od- 


bywając swój kurs drużynowych w To- 


runiu, mimo licznych zajęć na kursie 
znaleźli czas, aby swoim ukochanym żoł- 
nierzom umilić chwile służby wojskowej 
swoimi występami i tańcami. Mimo krót- 
kiego bardzo czasu zdołali się ze swego 
zadania jak najlepiej wywiązać, a dowo- 
dem, że zyskali sobie serce żołnierza 
były niemilknące oklaski obecnych. 


$. W MOŚCICACH 


Obrony Lwowa. Na zakończenie orlęta 
podejmowały herbatką swych rodziców, 
po czym raportem, który odebrał Komen- 
dant oddziału Z, S. ob, Kozłowski i mo- 
dlitwą strzelecką zakończono tę piękną 
wieczornicę orlęcą. 


ZAKOŃCZENIE KURSU DRUZYNO- 
WYCH ORLĄT Z. S. 


Trwający od trzech tygodni kurs t. 
zw. drużynowych orląt Związku Strze- 
leckiego w Toruniu zakończył się w dniu 
3 grudnia b. r. 


Rano orlęta wysłuchały w skupieniu 
nabożeństwa oraz kazania, wygłoszone- 
go przez ks. kapelana Lemańczyka. Na- 
stępnie kompania  orlęca, licząca 86 
chłopców, w kolumnie  przemaszero- 
wała do koszar toruńskiego pułku pie- 
choty, Kompania  orlęca 
przed frontem budynku, 


ustawiła się 


Niedługo przybywają przedstawiciele 
władz wojskowych, Zw. Strzeleckiego 
in 


Przed front wyprostowanej kompanii 
podchodzi ks. prałat Dr. Jank, który w 
serdecznych słowach przemówiwszy do 
chłopców, odbiera od nich przyrzeczenie 
orlęce. 


Twarze chłopców poważne, skupione, 
świadczą, że składane przyrzeczenie bę- 
dą się starali jak najlepiej spełniać. 


Z kolei przemówił do chłopców Pre- 
zes Zarządu Okręgu dr. Tomczyński, ży- 
cząc im jak najserdeczniej najlepszych 
wyników w pracy. Po wspólnej fotogra- 
fii, chłopcy przeszli do świetlicy, gdzie 
przemówił do nich Komendant Okręgu 
mjr. Wadas, dając im wskazówki, jak 
mają swoją pracę w terenie prowadzić. 


Chłopcom, którzy jako drużynowi or- 
ląt pójdą do swoich świetlic, zbiorą koło 
siebie gromadkę orląt, których na swój 
sposób i przy serdecznej pomocy star- 
szych będą uczyć zasad dyscypliny, gier 
ruchowych, którym wreszcie na swój 
dziecięcy sposób będą wszczepiać miłość 
dła Polski, towarzyszą słowa otuchy, za- 
chęty i najlepszych życzeń organizacyj- 
nych. 


Tak maszerowały orlęta na kursie w Toruniu. 
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S SPORT 


Wybieramy się na narty! 


Rozpowszechniający się z roku 
na rok coraz silniej ruch narciarski 
dorzuca do wielkiej rodziny nar- 
ciarzy coraz to nowe setki miłoś- 
niczek i miłośników tego pięknego 
sportu nie zżytych jeszcze z tym 
terenowym sportem i nie mających 
własnego doświadczenia, jak do 
nart podejść, 

Tym też nowym narciarkom i nar- 
ciarzom, którzy dopiero tej zimy 
zaczną w tym sporcie „ząbkować", 
pragniemy dać kilka dobrych rad. 
mogących zapobiec niejednemu 
rozczarowaniu, jakie czekają w te- 
renie młodego narciarza. 

Zaczniemy od sprzętu, jako od 
rzeczy zdaje się najważniejszej. 
Tym, co narty pragną sobie zrobić 
i tym co narty mają zamiar kupić 
możemy ogólnie zalecić, by do te- 
renów górskich nabyli narty nie- 
zbyt długie — sięgające do prze- 
gubu wyciągniętej w górę ręki — 
z dobrego górskiego jesionu, odpo- 
wiednio szerokie o dobrze wyrobio- 
nych kantach, a nawet jeśli kogo 
ra to stać o kantach metalowych. 
Tak narty, jak i wiązanie do tury- 
styki górskiej musi być pewne, naj- 
iepiej rzemienne, dobrze przysto- 
sowane do obuwia. Narciarz górski 
wyżywający się przeważnie w zjaz- 
dach, licznych w terenie górskim 
zmianach kierunku przy dużej 
szybkości, musi być swej więźby 


pewny w każdym terenie i przy 
każdej ewolucji, czy nagłym za- 
trzymaniu w obliczu jakiegoś te- 


renowego niebezpieczeństwa. 

W narciarstwie nizinnym spra- 
wa nart pozostawia u nas bardzo 
dużo do życzenia pod względem 
ich wagi Używamy przeważnie 
nart za ciężkich, a nieraz takich 
samych jak w terenie górskim 
przeważnie zjazdowym. Na nizi- 
nach narty muszą być lekkie, Tacy 
mistrzowie narciarstwa jak Fino- 
wie używają dla celów nawet za- 
wodniczych nart brzozowych. Para 
takich nart wraz ze specjalnymi 
biegowymi więźbami nie waży wię- 
cej jak 1.4 — 2 kg! Stąd też na 
naszych kresach winna być propa- 
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$owana nizinna narta brzozowa, a 
nie ciężka i szeroka narta jesio- 
nowa. 

Narty nizinne tym się poza tym 
różnią od górskich, że są dłuższe i 
węższe. 

Sprawa kijków da się ująć bar- 
dzo krótko. Teren górski wymaga 
kijków silnych, dobrze i ostro oku- 
tych, gdyż często pomagamy sobie 
nimi przy niebezpiecznych  zjaz- 
dach. Teren nizinny wymaga kij- 
ków silnych, ale lekkich, służących 
nam jedynie do mocnego odpycha- 
nia się, 

Zwracamy też uwagę na obuwie. 
Utarło się u nas mniemanie, że o- 
buwie narciarskie musi być jakieś 
bardzo masywne, a tym samym 
cięższe. Doprawdy nieraz wydaje 
się, że narciarze pragną kupować 
obuwie na wagę... że będzie tym 
lepsze im będzie cięższe. Tak jed- 
nak nie jest. Dobry but górski wy- 
maga dobrej grubej podeszwy i 
stąd jego nieraz nadmierna waga. 
Z tą podeszwą czynimy jednak du- 
żo przesady i szewcy nasi wyko- 
nują ją zbyt grubą i przez to cięż- 
ką i nie elastyczną, co zwłaszcza 
uwidocznia się [przy metalowych 
wiązaniach, a nawet przy rzemien- 
no-metalowych turystycznych, kie- 
dy to narciarz nie może na narcie 
uklęknąć, a to już jest pewien bład 
jeśli ten ruch jest ograniczony. 

Nie ma za to zupełnie potrzeby 
używać ciężkiego obuwia w nar- 
ciarstwie nizinnym. Znów powo- 
łam się na przykłady widziane w 
Finlandii. Narciarze tamtejsi nie 
wiedzą co to jest specjalne obuwie 
narciarskie. Nie mówię tu o wsi. 
której mieszkańcy używają nart 
do codziennego użytku, mając za 
obuwie jedynie łapcie z miękkiej 
skóry łosiowej czy reniferowej. Nie 
mówię o wojsku, które, używając 
w zimie butów, jeździ w tymże obu- 
wiu również zimą jedynie na nar- 
tach. Narciarz turysta czy zawod- 
nik używa jednak bardzo lekkich 
trzewików, o pojedyńczej podesz- 
wie, używanych poza tym do co- 
dziennego użytku przy pracy czy 


w biurze. Tak więc nie ma naszym 
zdaniem potrzeby mordować się 
na nizinach z ciężkim sprzętem i 
ciężkim obuwiem. 

Poza nartami narciarz czy nar- 
ciarka muszą się umieć do tego 
sportu praktycznie ubrać. Specjal- 
nie turysta, który nigdy nie wie w 
jakich warunkach znajdzie się w 
terenie musi na te rzeczy kłaść od- 
powiednią uwagę. Tak starzy do- 
swiadczeni narciarze narodów pół- 
nocnych jak Szwedzi, Norwedzy, 
Finowie ubierają się na narty mo- 
żna powiedzieć ciepło i to prze- 
ważnie w ubiory zrobione z gęstych 
materiałów wełnianych. Przyjęte 
u nas używanie t. z. wiatrówek ja- 
ko zasadniczej części ubioru nar- 
ciarza nie jest dobre, gdyż mate- 
riał wiatrówki nie grzeje, nie prze- 
puszcza parowania ciała, staje się 
mokry od wewnątrz, będąc powo- 
dem częstych zaziębień, Już dużo 
lepsze są dla turystów zwykłe 
kurtki sukienne, które można przy 
cieple zdjąć, zaś na postoju czy 
wietrze przywdziać, nie narażając 
się na duże utraty ciepła, jakie po- 
woduje brak odpowiednio ciepłych 
ubrań. Używanie do nart dreli- 
chów też nie jest dobre o ile po 
przybyciu na miejsce postoju nie 
mamy się w co cieplejszego prze- 
brać. 

Odnośnie bielizny, to winna ona 
być trykotowa, a jeśli już takiej 
nie możemy mieć, to jest bardzo 
wskazane posiadać pod zwykłą 
płócienną koszulą trykotową ko- 
szulkę gimnastyczną, która dobrze 
wchłania pot i prędko go wyparo- 
wuje. 

Skarpet winniśmy używać gru- 
bych, czysto wełnianych, jeśli o nie 
trudno, musi nam wystarczyć onu- 
ca flanelowa, jako w zimie najlep- 
sza. Używanie skarpet bawełnia- 
nych jest nie wskazane ze względu 
naturalnego wysuszania zapocenia 
nóg, jak również na obtarcia jakie 
dają najmniejsze fałdy czy zgru- 
bienia skarpetki bawełnianej. 

Idąc .w teren na cały dzień mu- 
simy też zabrać z sobą odpowied- 
nie wyżywienie. Będzie nim sucha 
kiełbasa, chleb razowy, smalec lub 
masło, ser, suszone lub surowe o- 
woce, garść herbaty, o ile istnieją 
warunki zagotowania jej po dro- 
dze, cukier, cytryna. 

W plecaku lub chlebaku winniś- 
my też mieć na wszelki wypadek 
różne materiały do reperacji nart, 
jak kawałek blachy, rzemienia, 
płaskie gwoździki, nóż, smary, 


wosk, kawałek sznurka lnianego, 
przybory do szycia. 

W końcu pragnę wspomnieć je- 
szcze o rękawicach. Normalnie na 
rzecz tę małą zwraca się uwagę. 
Są one jednak konieczne na utratę 
ciepła, a często idące za tym od- 
mrożenia, jak również na zranienia 
rąk przy upadkach. Przy mokrym 
śniegu czy zawiejach dobrze mieć 
na wełnianych rękawicach brezen- 
towe łapawice, które dobrze chro- 


Młodzież wiejska 


Są sporty, które na pewno nie 
szybko jeszcze zdobędą sobie pra- 
wo obywatelstwa na wsi, lecz są i 
takie, które już szerzą się wśród 
wiejskiej, młodzieży, przybierając 
z każdym rokiem na sile. 


Największą przyszłość na tere- 
nie wiejskim z całą pewnością ma 
narciarstwo. Jest to sport wybitnie 
wiejski, Mieszkaniec dużego mia- 
sta musi szukać otwartych prze- 
strzeni śnieżnych, wieśniak je ma 
zawsze tuż od samego progu. Czło- 
wiek wsi zmuszony jest siłą rze- 
czy wędrować do miasteczka na 
jarmark i na nabożeństwo kościel- 
ne. W śnieżną zimę łatwiej każdą 
odległość przebyć na nartach, niż 
brnąć przez zaspy. Narciarstwo ma 
więc przyszłość jako przyjemny i 
dogodny środek lokomocji. Jest je- 
szcze i inny, bardziej ważny mo- 
ment. Przeciętny wieśniak, okazu- 
jący dużo praktycznego sprytu, 
własnoręcznie potrafi wykonać ja- 
kie takie narty. Zresztą i o drzewo 
na wsi nie jest trudno. 


Można jednak drogą rozumowa- 
nia udowodnić, że pewna gałęź 
sportu ma duże widoki rozwoju w 
środowisku wiejskim, a praktyka 
życiowa nie potwierdza wyciąśnię- 
tego wniosku, Z narciarstwem tak 
nie jest. Właśnie samo życie nam 
najdobitniej stwierdza, że sport 
narciarski poczyna w środowisku 
wiejskim zdobywać szerokie rze- 
sze zwolenników. Kto nie wierzy 
niech zimą przejedzie przez jedną 
i drugą wieś: wszędzie pełno śla- 
dów narciarskich, co krok spotyka- 
my pojedyńczo i grupkami chłop- 
ców z mozołem czołgających się 
na prymitywnych deskach. Naj- 
częściej są one przymocowane do 
nóg zwyczajnym sznurkiem, lub 
kawałkiem drutu. 

Przejeżdżając ubiegłej zimy na 
nartach przez wieś Małmyhy, w 
powiecie wilejskim, widziałem kil- 


nią od przemoczenia rękawic weł- 
nianych. 

Ogólną więc zasadą ubioru win- 
no być: ubranie się ciepło tak jed- 
nak, by podczas marszu można by- 
ło część ubioru odłożyć do pleca- 
ka, by znów na postoju wykorzy- 
stać wszystko do zabezpieczenia 
organizmu przed przechłodzeniem, 
zwłaszcza po spoceniu podczas 


marszu. 
M. K. 


rwie się do nart 


kuletnie maleństwo suwające się 
zawzięcie na kawałku drzazgi. Na 
widok prawdziwych nart zbiegła 
się cała gromada wyrostków i 
przyglądała się z błyskiem podzi- 
wu i pożądania w szeroko rozwar- 
tych oczach. Ich narty były włas- 
nej, koślawej roboty. Mimo to w 
kilka minut ruszyła za mną na 


nartach kilkunastoosobowa gro- 
madka. Przeważnie chłopcy od 
dziesięciu do piętnastu lat, Poje- 


chaliśmy na wzgórza. Gdy odjeż- 
dżałem prosili, aby ćwiczyć z nimi 
w każdą niedzielę. 


W innych wsiach spotykałem 
2szcze więcej chłopców jeżdżą- 
cych na nartach. Robiąc, prowizo- 
ryczne, rzecz naturalna, obliczenia 
narachowałem w jednym powiecie 
wilejskim ponad 10 tysięcy nart. 
Średnio na przeciętną wieś wypa- 
da od 10 do 15 par nart. Jest to 
dorobek szkoły, wpływ wojska, ta- 
kich organizacyj jak Strzelec i w 
części akcja powiatowych komend 
p. w. i w.£. Znam jedną szkółkę 
wiejską, gdzie nauczycielka narty 
wprowadziła w stu procentach i 
ze wszystkimi dziećmi wyjeżdża 
na lekcjach wychowania fizyczne- 


go w teren. Wojsko, odbywając 
ćwiczenia i marsze w terenie, po- 
pularyzuje sport narciarski wśród 
szerokich rzesz młodzieży wiej- 
skiej, Zasługą powiatowej komen- 
dy jest, że co roku organizuje 
kursy, na których szkolą się chłop- 
cy z poszczególnych wsi. 


Naturalnie, że do pełnego roz- 
rostu narciarstwa na wsi jeszcze 
daleko. Największą bolączką jest 
zdobycie sprzętu. Biorąc pod uwa- 
gẹ warunki materialne wsi i kon- 
serwatywne nastawienie starszych, 
zrozumiemy, że  kilkunastoletni 
chłopak na wsi nie może pozwolić 
sobie na najmniejszy, chociażby 
groszowy wydatek. A sprawa, ze 
względu na poźniejsze szkolenie w 
wojsku, jest bardzo ważna. Ten 
co w dzieciństwie jeździ na nar- 
tach, nie spotyka potem żadnych 
trudności, gdy jako żołnierz bę- 
dzie musiał odbywać w obciążeniu 
dalekie i szybkie marsze. 


Poza tym dla dziecka wiejskie- 
go narty, to bodaj jedyna sposo- 
bność wyrwania się z dusznej izby 
na świeże, ożywcze powietrze. 
Młodzież wiejska pali się do nart 
i narciarstwa, napotyka jednak na 
zasadniczą trudność, jaką jest brak 
sprzętu narciarskiego, Należałoby 
narciarstwo na wsi otoczyć szcze- 
gólną opieką, stwarzając warunki 
do rozwoju pięknego sportu. Po- 
dejmowana akcja domowego wy- 
robu nart jakoś się załamała nie 
dając widocznych wyników. Nad 
należytym rozwojem narciarstwa 
na wsi powinny przede wszystkim 
pomyśleć powiatowe komendy p. 
m. i w. f., współpracując ściśle ze 
szkołą i organizacjami młodzieżo- 
wymi. 


Witold Rodziewicz. 


Jazda na nartach o jednym kijku. 
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WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 


TERMINY ZIMOWYCH MARSZÓW 
NARCIARSKICH 


Termin marszu narciarskiego Hucul- 
skim Szlakiem II Bryg. Legionów został 
ustalony na czas 3 — 6 lutego p. r. Ter- 
min marszu narciarskiego Zułów — Wil- 
no odbędzie się w okresie od 25 — 27 
lutego p. r. 


PODOKRĘG Z. S. WILNO ZRZESZA 
NARCIARZY Z. S. W P. Z. NARCIAR. 
SKIM 


Komendant podokręgu Z S. Wilnn 
polecił zgłosić szereg zespołów tamtej- 
szego terenu do Polskiego Zw. Narciar- 
skiego. Zarządzenie to podyktowane było 
koniecznością wzięcia udziału szeregu 
patroli Z, S. w marszu Zułów — Wilno 
w grupie patroli PZN a tym samym po- 
większenia możliwości startu większej 
liczby patroli Z. S, w mającym się od- 
być marszu, 


TERMINARZ ZAWODÓW SEK. NAR- 
CIARSKIEJ SOZ STRZELECKIEGO 
W KRYNICY 


Sekcja narciarska SOZS Krynica usta- 
liła następujący terminarz swych zawo- 
dów sportowych w b. sezonie zimowym: 
18.12 1938 — mecz bokserski Wisła — 
Jaworzyna, 1.1 1939 — konkurs skoków, 
2.1, — bieg zjazdowy z Góry Parkowej 
dla gości i młodzieży Z. S„ 8.1 — bieg 
patrolowy ze strzelaniem, 14—15, I. — 
mecz narciarski Nowy Sącz — SNZS 
Krynica, 26, II. — zawody narciarskie 
młodzieży Z. S. 5. I. — bieg zjazdowy 
złożony. Jak widzimy sekcja narciarska 
Z. S. Krynica będzie w bież. sezonie wy 
jątkowo ruchliwie pracowała. Życzymy 
strzelcom krynickim dobrych wyników i 
przypominamy, że jako zwyrcięscy ostat- 
niego marszu Szlakiem II Bryg. Leg. w 
grupie p. w., winni i tego roku pomyśleć 
o należytym obesłaniu marszu tym bar- 
dziej, że posiadają dużo dobrego na- 
rybku. 


WROCŁAW BIJE WARSZAWĘ 


W niedzielę odbyły się zawody piłki 
nożnej między reprezentacjami miast 
Warszawy i Wrocławia. Przy bardzo 
zmiennym przebiegu gry, gracze nasi, 
mimo niejednokrotnie dużej przewagi, 
ulegli wrocławianom 2:0. 

Z innych wydarzeń piłkarskich warto 
zanotować zwycięstwo Włoch nad repre- 
zentacją Francji 1:0. Zawody te odbyły 
się w Neapolu przy udziale 40.000 wi- 
dzów. W spotkaniu międzymiastowym 
Wiedeń — Berlin wygrał Wiedeń 2:0. 
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INYCZY 


ASAAN 


Zielarstwo w kręgu zainteresowań 
Związku Strzeleckiego 


Ç 

Prasa codzienna w roku bieżą- 
cym coraz częściej porusza spra- 
wę zielarstwa w Polsce. Zaintere- 
sowanie na tym polu przejawia 
szczególnie Wołyń i Wileńszczyz- 
na, gdzie różnego rodzaju organi- 
zacje spółdzielcze i społeczne po- 
dejmują wysiłki, mające na celu 
zbiór ziół leczniczych. 

O tym, że sprawa zielarstwa w 
Polsce dojrzała i jest w stanie ra- 
cjonalnego, choć powolnego, roz- 
woju, świadczy fakt, że w War- 
szawie w 1936 r. powstała Spół- 
dzielnia Zielarska z odpowiedzial- 
nością. 

Sprawa zielarstwa ma szczegól- 
nie doniosłe znaczenie na terenie 
prac Zw. Strzeleckiego, a to tym 


więcej, iż daje realne możliwości 


zdobycia stosunkowo ‘prostymi 
środkami — pieniędzy, tak potrzeb- 
nych w pracy oddziałów i podod- 
działów Z. S., zwłaszcza wiejskich. 

Warto więc skierować uwagę na 
organizowanie zbioru, suszenie i 
zbyt ziół leczniczych, rosnących w 
dzikim stanie, bądź jeszcze lepiej 
na propagandę i zorganizowanie 
planowej uprawy ziół — całych 
plantacji ziół leczniczo-przemysło- 
wych. 

Wzmożenie źródeł dochodu od- 
działów, pododdz. i hułców orląt 
oraz poprawienie warunków mate- 
rialnych samych członków—strzel- 
ców i orląt, rekrutujących się ze 
środowiska małorolnej lub bezrol- 
nej ludności wiejskiej, — drogą 
zbioru i zbytu surowców roślin le- 
czniczych — oto hasło dla oddz. i 
pododdz. Z. S, z nastaniem wiosny 
1939 roku. 

Musimy też pamiętać, że sprawa 
zielarstwa godna jest ze wszech- 
miar poparcia, choćby jeszcze dla- 
tego, że jest jednym z elementów 
szeroko pojętej obrony narodowej: 
podniesie rentowność i opłacalność 


małych gospodarstw wiejskich, o- 
tworzy możliwości rozwoju krajo- 
wej produkcji farmaceutycznej i 
chemicznej, a wraz z tym perspek- 
tywę zracjonalizowania i wzmoże- 
nia eksportu surowców roślin lecz- 
niczo-przemysłowych i przetworów 
z tych surowców. 

Nie można też pominąć milcze- 
niem okoliczności, że zaintereso- 
wanie młodzieży zielarstwem, nau- 
czy ją lepiej poznawać, rozumieć 
i kochać otaczającą przyrodę i in- 
stvnktownie pobudzi młodzież do 
szanowania zasadzonych po dro- 
gach drzew i krzewów. 


Zielarstwo ma więc i wartości 
wychowawcze, obok realnych war- 
tości gospodarczych. 

K. Pomijalski w nader poczytnej 
swej broszurze p. t. „Zielarstwo 
uspołecznione' pisze między inny- 
mi: „Mamy wspaniałe przykłady 
w takich państwach jak Jugosła- 
wia lub Węgry, gdzie przez upo- 
rządkowanie zielarstwa otworzono 
rolnictwu duże pole do pracy”... 

A teraz jak wygląda eksploata- 
cja dzikiej flory? Mgr. J. Biegań- 
ski w „Zielarzu” taki podaje opis 
handlu ziołami: „„Bogactwem mi- 
neralnym i roślinnym natura Pol- 
skę iście po magnacku obdarzyła. 
Te nieprzebrane skarby polskiej 
przyrody, spędzają sen z oczu 
chciwych i nigdy nienasyconych na- 
szych sąsiadów, gotowych w każ- 
dej chwili rzucić się do rabunku i 
ciągle szukających do tego spo- 
sobności. Skarby te nie leżą po to, 
aby po nich bezmyślnie deptać albo 
tylko chełpić się nimi, ale trzeba 
je ocenić i zużytkować, abyśmy nie 
byli podobni do owego ślepza, któ- 
ry chodzi po złocie, lecz nie może 
go dojrzeć i zebrać. Zioła leczni- 
cze są jednym z owych bogactw 
przeto nie wolno patrzeć nam obo- 
jętnie, jak corocznie zima niszczy 


je bez pożytku”, a dalej ten sam 
autor pisze: „Eksploatacja dzikiej 
flory dostała się na kresach 
wschodnich całkowicie w ręce ra- 
bunkowych handlarzy i najcenniej- 
sze gatunki roślin leczniczych zo- 
stały wyniszczone, gdyż zbiór pro- 
wadzony jest rabunkowo, bez oglą- 
dania się na jutro. Na całych kre- 
sach wschodnich setki białoruskich 
żydków latających po wsiach i sku- 
pujących drób, jaja, szmaty, skó- 
ry, starzyznę, za marne pieniądze 
albo za wódkę, nabywa również 
a częściej wymiennym handlem 
zbierane zioła i te odsprzedaje po 
miasteczkach  sklepikom z naftą 
dzieściem, śledziami í cuchnący- 
mi artykułami, Także zioła skła- 
dane są lub dosuszane nad kurni- 
kami, ustępami, razem z dosycha- 
jącymi skórami, cuchnącymi szma- 
tami i skupywanym drobiem. 

Częstokroć na workach z zioła- 
mi, składanych w różnych cuchną- 
cych zakamarkach, dla korzystania 
ze świeżego powietrza latem sy- 
piają dzieciaki, a rano zmoczone 
worki wynoszone są na słońce, że- 
by je z konieczności wysuszyć”, 

Teraz trochę statystyki, zaczerp- 
niętej z podręcznika tegoż autora; 
cyfry niżej podane , dają pojęcie 
o przywozie i wywozie surowca zie- 
larskiego w Polsce: 


Rok przywieziono wywieziono 
1926 3905 kwint. 5235 kwint. 
1927 5016 ,, 4751 
1928 5978m; 4042 ,, 
1929 6524 ,, 5980 ,, 


W! dalszym ciągu autor pisze: „I 
cóż my sprowadzamy? Otóż za 
wyjątkiem 10 — 15% ziół klima- 
tu gorącego, sprowadzamy te zioła, 
które u nas dziko wyrastają lub 
mogą być z zupełnym powodze- 
niem uprawiane, ale czyste, odpo- 
wiednio zebrane i wysuszone, gdyż 
zanieczyszczonych, fatalnie pokra- 
janych, z grubymi badylami i z o- 
słatnią niedbałością  przygotowa- 
nych, odbiorca nie weźmie“, 

„Polskie Zioła”, interesujący 
miesięcznik poświęcony propagan- 
dzie zielarstwa, między innymi, 
stale podaje aktualne tabele ziół 
poszukiwanych na rynku  zielar- 
skim. 

Jest to nie mniej ważne dla in- 
ieresujących się zielarstwem, je- 
żeli chodzi o opłacalność zbioru 
surowców roślin leczniczych. 

Oto orientacyjne ceny hurtowe 
niektórych ziół leczniczych za 100 
kg loco stacja załadowania. 

Folia Farfarae — Liście Podbia- 
łu 20 — 30 zł. 

Folia Menthae pip. — Liście 
Mięty pieprz. 200 — 250 zł. 


Folia Trifolii fibrini — Liście 
Bobrka trójl, 35 — 40 zł. 
Flores  Convallariae maj. — 


Kwiaty konwalii majowej 800 — 
1000 zł. 
Flores Lamii albi — Kwiaty po- 
krzywy głuchej 600 — 1000 zł. 
Flores Stoechados citr. — Kwia- 
ty kocanki piaskowej 60 — 80 zł. 
Flores Verbasci — Kwiaty dzie- 
wanny 300 — 600 zł. 


Lycopodium — Pyłek Widłaku 
700 — 850 zł. 

Secale bornutum —- Sporysz 800 
— 1000 zł. 

Czas już teraz zastanowić się 
nad sprawą zorganizowania z wios- 
ną prac zielarskich w oddziałach 
i pododdziałach Z. S. 

Nie wątpimy też, że Spółdziel- 
nia Zielarska w Warszawie, ul. 
Warecka 11-a — udzieli życzli- 
wych informacji zainteresowanym 


Wł. Szpaliński. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 
(Z dnia 5.XII. 1938 r.), 


ŻYCIE STRZELECKIE 


MARSZ STRZELECKI 
KRAKÓW — KRZYWOPŁOTY 


Dnia 26 listopada b. r. we wczesnych 
godzinach rannych wymaszerowała z Kra- 
kowa w kierunku Krzywopłotów miej- 
scowości słynnej z walk legionowych w 
1914 roku — drużyna Oddziału Z. S. 
„Orlęta”, by wziąć udział w dorocznych 
uroczystościach jakie się tam odbywają 
ku czci poległych legionistów, 


Drużyna wymaszerowała w pełnym 
ekwipunku  patrolowym w składzie 13 
ludzi, Trasa marszu biegła przez: Kra- 
ków — Zielonki, Biały Kościół — Ojców 
— Skała — Zadruże — Wolbrom — By- 
dlin pod Krzywopłotami. Droga aż do 
Żadruża była ciężka i rozmokła, mimo to 
poza lekkim otarciem stóp przez niektó- 
rych marszowców — wszyscy przybyli do 
Wolbromia (49 km.) w b. dobrej kondy- 
cji fizycznej, 


W Wolbromiu drużyna krakowska zo- 
stała niezwykle przyjęta 
przez władze Związku 


serdecznie 
miejscowego 


Pszenica jednolita 20.00— 29.50 
Pszenica zbierana 19.50— 20.00 
Pszenica czerwona szklista 22,25— 22.75 
Żyto I stand. 13.75— 14.00 
Jęczmień browarny 17.75— 18.25 
Jęczmień I stand. 16.25— 16.50 
Jęczmień II stand, 16.00— 16.25 
Jęczmień III stand. 15.75-— 16.00 
Owies I stand, 15.75— 16.25, 
Owies II stand, 14,75— 15.25 
Mąka pszenna wyciągowa  41.50— 42,50 
Rzepak jary 41.50— 42.50 
Groch polny 23.50— 25.50 
Rzepak ozimy 44.50— 45.00 
Groch zielony 27.00— 29.00 
Groch Victoria 29.50— 32.00 
Słoma żytnia prasowana 4.25— 4.75 
Siano prasowane I gat. 7.25— %75 
Siano prasowane II gat. 6.00— 6.50 
Ziemniaki jadalne 4.00— 4.50 
Kiełki słodowe 11.00— 11.50 
Wyka jara 19.50— 20.50 
Mak niebieski 75.00— 77.00 
Strzeleckiego przy fabryce „Wolbrom“ 


S, A. Na cześć drużyny Zarządy Oddzia- 
łów męskiego i żeńskiego wydały obiad, 


Ob. dyr. Bol. Minnicki wraz z małżonką wśród 


strzelców 


krakowskich w Wolbromiu. 
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Dekoracja sali na akademii w Moszczenicy. 


do którego zasiedli wszyscy 
marszu. 


uczestnicy 


Nazajutrz rano wyruszyły z Wolbro- 
mia do Bydlina (8 km.), gdzie miały się 
odbyć uroczystości — oddziały strzelec- 
kie Wolbromia żeńskie, męskie i orlęta 
oraz drużyna krakowska. Po nabożeń- 
stwie w kościele bydlińskim uformował 
się olbrzymi pochód z przybyłych licznie 
organizacji, który ruszył na cmentarz, 
gdzie u stóp pomnika kryjącego szczątki 
bohaterów, złożono liczne wieńce. W od- 
daniu hołdu poległym uczestniczyła rów- 
nież delegacja 5 p. p. Leg i VI-go bata- 
lionu, które to formacje brały udział w 
bitwie pod Krzywopłotami. Przebieg hi- 
sttrycznej bitwy nakreślili w swoich prze- 
mówieniach płk. Podgórski i mjr. Dziu- 
rzyński. Następnie przemawiali kapucyn 
O. Kosma Lenczewski i prez. pow. zarz, 
Zw. Legionistów St. Kotowicz z Olku- 
sza. 


Z kolei odbyła się uroczystość poświę- 
cenia sztandaru Związku Strzeleckiego 
powiatu Olkusz. Sztandar otrzymał d-ca 
Baonu strzeleckiego kmdant pow. Olkusz 
ob. st. komp. Czaja z rąk ob, ppłk. Len- 
kos - Kowalskiego z-cy Komendanta 
Głównego. Piękne uroczystości 
czyła wspaniała defilada batalionu strze- 
leckiego, organizacyj p. w„ w. £ i in- 


zakoń- 


nych, która wypadła imponująco. 


Pobyt w Wolbromiu zapisał się na 
zawsze w pamięci strzelców krakow- 
skich. Niezwykle przyjęcie, 
wielka gościnność i opieka, z jaką odno- 
szą się do nas, 
strzelecka w Wolbromiu stoi na 


serdeczne 


dowodzą iż organizacja 
wyso- 
kim poziomie, Mieliśmy możność to oce- 
nić w rozmowie z obywatelami i obywa- 
telkami sympatycznego Oddziału 
bromskiego. 


Warto dodać, że Zw. Strzel. w Wol- 
bromiu skupia wokół siebie całe miej- 
scowe społeczeństwo, 


wol- 


Powróciwszy do Krakowa — wspomi- 
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mamy w świetlicy miłe chwile spędzone 
w Wolbromiu, a zarazem na tym miejscu 
składamy serdeczne podziękowanie pre- 
zesowi Zw. Strzel. ob. dyr. Minnickiemu 
Bolesławowi, prezesce Oddziału żeńskie- 
go ob. Minnickiej Helenie, komendantowi 
ob. Bachmannowi Zygmuntowi, komen- 
dantce Oddziału żeńskiego ob. Stenców- 
nej Irenie oraz wszystkim strzelczyniom, 
sirzelcom i orlętom, 


Krakowska drużyna marszowa Oddzia- 
łu „Orlęta* była w następującym skła- 
dzie: d-ca drużyny: Griin Marian; człon- 
kowie drużyny: Krawczyk Marian, Hala- 
wa Witold, Kopacz Adam, Rupniewski 
Eugeniusz, Irlik Władysław, Zieliński 
Stanisław, Ruppenthal Fryderyk, Dory- 
nek Edward, Opaluch Zenon, Jamróz 
Wojciech, Bilski Julian, Kozień Jan. 


Marian Krawczyk 
pdch. Z. S$. 


POZDROWIENIA Z MARSZU. 


Do naszej Redakcji nadesłano pocz- 
tówkę następującej treści: 


Marsz Kraków — Krzywopłoty 


Odbywając marsz do Krzywopłotów, 
miejscowości słynnej z walk legionowych 


Przyrzeczenie strzelczyń w Łojewie. 


w 1914 r. — przesyłamy z drogi serdecz- 
ne pozdrowienie Sz. Redakcji „Strzelca“. 
Cześć! 


Drużyna marszowa krakowskiego 
Oddziału „Orlęta“ Z. S. 
(następują podpisy) 
Za miłe pozdrowienia  Kochanym 


Strzelcom serdecznie dziękujemy. 


ŚWIĘTO 11 LISTOPADA W ODDZIA- 
ŁACH Z. S. 

Wciąż jeszcze napływają do naszej re- 
dakcji opisy uroczystości związanych ze 
świętem 11 listopada. Na wyróżnienie 
zasługują uroczystości strzeleckie w 
Moszczenicy, gdzie, po nabożeństwie i 
defiladzie, odbyła się piękna akademia, 
na której podniosłe przemówienie wy- 
głosił p. poseł Dratwa, następnie chór 
strzelecki wykonał kilka pieśni. Strzel- 
czynie w oryginalnych strojach regional- 
nych odtańczyły „trojaka', który był rzę- 
siście oklaskiwany. Dekoracje projekto- 
wał i wykonał ob. Szłązak, komendant 
miejscowego oddziału Z „S. 

Również uroczysta akademia odbyła 
się w Łojewie, której główną organiza- 
torką była komendantka oddziału Z. S. 
ob. Piernikówna. Referat wstępny wy- 
głosił Prezes oddziału ob. Gancarek. 
Dalej strzelczynie i strzelcy wykonali 
cały szereś inscenizacyj i żywych obra- 
zów. 


ECHA TYGODNIA 


PRELIMINARZ BUDŻETU PANSTWO- 
WEGO NA ROK 1939/40 


Złożony do łaski marszałkowskiej pro- 
jekt budżetu państwowego na rok 1939— 
1940 przewiduje: 

w dochodach — 2.523.173.000 zł., 

w wydatkach — 2.523.141.000 zł., czyli 

nadwyżka wyniesie 32.000 zł. 

Wydatki, w stosunku do tegoroczne- 
go budżetu są większe o 48.200 tys. zł. 
Sumę tẹ przeznaczono na zwiększenie 
wydatków na oświatę — 23.000.000 zł. 


na emerytury i renty — 14.900.000 zł, i 
na inwestycje 10.100.000 zł. 

Ustawa skarbowa przewiduje nadal 
miesięczne zatrzymanie rachunków z 
tym, że gdyby przewidywane dochody w 
którymś miesiącu zawiodły, to o taką sa- 
mą sumę muszą być zmniejszone i wy- 


datki. 


ZATARG FRANCUSKO - WŁOSKI 


Stosunki między Francją i Włochami 
naprężone już od dłuższego czasu, przy- 


brały w ostatnich dniach na ostrości. Po 
mowie min. spraw zagranicznych w par- 
lamencie włoskim, rozległy się wśród po- 
słów okrzyki: „Żądamy Tunisu, Dżibutti, 
Korsyki i Nicei", t, j, terytoriów należą- 
cych do Francji. Obecny na posiedzeniu 
parlamentu ambasador francuski opuścił 
salę, 

Cała prasa francuska zawrzała obu- 
rzeniem. Rząd francuski złożył protest. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie może 
kyć mowy o jakichkolwiek rewindyka- 
cjach na rzecz Włoch, Chodzi tu o co 
innego. Włosi dawno mają pretensję do 
Francji o Tunis, który, mówiąc popular- 
nie został im sprzątnięty przez Francję 
sprzed nosa. Na 81 tys. Francuzów, ko- 
lonistów włoskich liczą tam 117 tys. i nic 
dziwnego, że Włosi żądają dla siebie wy- 
jątkowych praw. 

W roku 1935 doszło wprawdzie mię- 
dzy Francją a Włochami do pewnego po- 
rozumienia, ale późniejsze rządy frontu 
ludowego, sprzeczne stanowiska obu 
państw w sprawie hiszpańskiej, porozu- 
mienie to zerwały. Obecnie Francja, za 
przykładem Anglii, szuka ponownego 
zbliżenia z Włochami, ale te postawiły 
ostre warunki w sprawie kolei w Abisy- 
nii i, jak się okazuje, w sprawie Tunisu. 


NOWY PREZYDENT CZECHOSŁO- 
WACJI 


Dnia 30 listopada zgromadzenie na- 
rodowe wybrało nowego prezydenta re- 
publiki czechosłowackiej. 


Wybrany został dr, Emil Hacha, No- 
wo wybrany prezydent złożył przysięgę 
na wierność konstytucji, a następnie 
przyjął dymisję gabinetu gen. Sytovego. 
Utworzenie nowego gabinetu powierzył 
prezydent posłowi Rudolfowi Beranowi. 

Następca prezydenta Benesza, dr. Ha- 
cha, liczy 66 lat, Jest synem urzędnika 
austriackiego z małego miasteczka. Po 
ukończeniu studiów prawnych został ad- 
wokatem, ale nie wiedzie mu się na tym 
stanowisku, Wstępuje na służbę państ- 
wową, gdzie zdobywa coraz wyższe sta- 
nowiska, 


Po utworzeniu niepodległego państwa 
czechosłowackiego, zorganizował trybu- 
nał administracyjny i był jego prezesem. 


RZĄD I ARMIA CZESKA WYRAZIŁY 
ŻAL Z POWODU WYPADKÓW W JA- 
WORZYNIE 


W dniu 30 listopada rząd czesko-sło- 
wacki ziożył raz jeszcze za pośrednict- 
wem posła R. P. w Pradze wyrazy ubo- 
lewania i żalu z powodu tragicznych wy- 
padków, jakie zaszły w dniu 27 listopada 
przy zajmowaniu przez wojska polskie 
Jaworzyny oraz udzielił szczegółowych 
wyjaśnień. 

Równocześnie, na polecenie naczelne- 
go dowództwa armii czesko-słowackiej, 


radnik 
Prawny 


CZEGO NIE WOLNO LICYTOWAĆ? 


Często bywa, że człowiek znajduje się 
w takich kłopotach pieniężnych, iż zmu- 
szony jest pożyczać pieniądze, aby móc 
żywić siebie i swoją rodzinę. Takie po- 
łożenie niekiedy wykorzystywane 
przez lichwiarzy, którzy pożyczają pie- 
niądze na bardzo wysoki procent, a gdy 
się zdarzy, że człowiek nie może na czas 


jest 


długu spłacić — licytują go i tym samym 
pozbawiają  najpotrzebniejszych nieraz 
przedmiotów. Chociaż więc każdy powi- 
nien płacić swoje długi i zobowiązania, 
to jednak państwo bierze w opiekę ta- 
kich dłużników i nie pozwala na licyto- 
wanie im niektórych przedmiotów, 
zbędnych do życia albo zarobkowania. 
Do tych przedmiotów należą: 


nie- 


1) sprzęty domowe," pościel, bielizna i 
ubranie codzienne; 

2) zapasy żywności i opału (drzewa, 
węgla, koksu, torfu i t. p.) niezbędne dla 
licytowanego, jego rodziny i jego służby 
na jeden miesiąc;, 

3) jedna krowa dojna, lub dwie ko- 
zy, albo trzy owce wraz z zapasem pa- 
szy i ściółki, aż do czasu najbliższych 
zbiorów. Trzeba tu jednak dodać, że 
zwierzęta te muszą być niezbędne do 
wyżywienia, jego rodziny i jego służby. 
Jeżeli więc ktoś ma trzy krowy całego 
inwentarza, to komornik może zlicyto- 
wać tylko dwie; jeżeli inwentarz gospo- 
darza wynosi pięć owiec, to komornik 
może zlicytować tylko dwie, a trzy musi 
pozostawić. Pamiętać jednak trzeba, że 
jeżeli naprzykład ktoś ma dwie krowy, 
cztery kozy i osiem owiec — to może so- 
bie zostawić, albo jedną krowę, albo dwie 
kozy, albo trzy owce, a nie ma prawa żą- 
dać, żeby komornik zostawił mu i kro- 
wę i dwie kozy i trzy owce. 


attache wojskowy przy poselstwie czes- 
ko-słowackim w Warszawie złożył na 
ręce szefa Sztabu Głównego wyrazy głę- 
bokiego ubolewania i żalu imieniem ar- 
mii czesko-słowackiej, 

Wobec dobrej woli, wykazanej przez 
rząd czesko-słowacki w odniesieniu do 
zaszłych wypadków, rząd polski uznał 
sprawę za zakończoną. 


LIKWIDACJA „ŻELAZNEJ GWARDII* 
W RUMUNII 

Prasa doniosła, że dnia 30 listopada 

zostało zabitych 14 działaczy „Żelaznej 

Gwardii”, którzy w czasie przewożenia 

ich do więzienia stołecznego 

zbiec. Żandarmeria, 


usiłowali 
eskortująca więż- 


4) przedmioty i materiały potrzebne 
do osobistego zarobkowania dłużnika w 
ciągu miesiąca. Każdy więc kowal, stel- 
mach, czy jakikolwiek inny robotnik może 
sobie zostawić narzędzia swojej pracy, a 
więc heble, młoty, kowadła i wszystkie 
inne przedmioty bez których nie mógłby 
pracować i zarabiać na życie; 

5) pieniądze potrzebne dla utrzyma- 
nia dłużnika i jego rodziny; 

6) przedmioty służące do wykonywa- 
nia praktyk religijnych, a więc krzyże, o- 
brazki święte, szkaplerze, medaliki, ró- 
żańce , książki do nabożeństwa i t. p.; 

7) książki do nauki; 


8) przedmioty i pieniądze, dane dłu- 
żnikowi dla poratowania jego i jego ro- 
dziny w razie klęski z powodu nadzwy- 
czajnych wypadków. Chodzi tu o to, że 
zdarzają się czasem klęski, jak naprzy- 
kład powódź, pożar, czy gradobicie, któ- 
re nieraz całe rodziny rujnują. Jeżeli 
jeszcze gospodarstwo było ubezpieczone, 
to Towarzystwo wypłaca asekurację, ale 
jeśli gospodarz nie był tak przezorny i 
rie ubezpieczył się, to tylko pomoc kre- 
wnych, dalszej rodziny, sąsiadów czy 
gminy może go uratować od nędzy. Otóż 
prawo przewiduje, że te przedmioty, któ- 
re zostały dane dłużnikowi dla porato- 
wania go w wypadku takiej klęski, nie 
mogą być licytowaneito wszystko jedno, 
czy pieniądze te lub przedmioty zostały 
dane jako asekuracja, czy też ofiarowa- 
ne były przez krewnych, sąsiadów, czy 
gminę. 

Gdyby jednak komornik, wbrew usta- 
wie, opisał i zajął jeden z takich przed- 
miotów, które nie podlegają licytacji (a 
które zostały wyżej wymienione) to dłu- 
żnik w ciągu tygodnia od daty czynności 
komornika musi złożyć podanie do naj- 
bliższego sądu grodzkiego. W podaniu 
tym trzeba zaznaczyć jaki przedmiot zo- 
stał zajęty, kiedy, przez jakiego komor- 
niha i prosić o zabronienie komornikowi 
licytowania takiego przedmiotu. 


Ba 


i a M 


niów, po wezwaniu ich do wstrzymania 


się, zaczęła strzelać, kładąc zbiegów 


trupem. 


Zabitych przewieziono do więzienia 
wojskowego i pochowano bez udziału 
rodziny, Między zabitymi był przywódca 
„Żelaznej Gwardii” Codreanu. 

„Żelazna Gwardia" jest bardzo roz- 
gałęzioną organizacją polityczną w Ru- 
munii, wzorującą się na faszyźmie i na- 
rodowym socjaliźmie. Jako naczelne ha- 
sło wysuwa „Rumunia do Rumunów", 

W r, 1932 „Żelazna Gwardia" liczyła 
około 15 tys. członków, W r. 1937 ii 
czyła już około miliona członków, zdo- 
bywając 69 mandatów poselskich. 
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RADIO W LOTNICTWIE 


Znaczenie radia w lotnictwie jest ol- 
brzymie, Dzisiaj trudno nawet sobie wy- 
obrazić, aby przy dzisiejszym stanie te- 
chniki lotniczej, przy kolosalnej szybko- 
ści samolotów, dochodzącej do 750 klm 
na godzinę, przy wysokościach do 16.000 
mtr, można było latać, nie znając w ka- 
żdym momencie lotu położenia samolotu, 

Położenie samolotu w pierwszym rzę- 
dzie musi znać pilot, który często leci 
w chmurach, we mgle, nie widząc zu- 
pełnie ziemi, a następnie służba łączni- 
kowa na lotniskach, której pilot podaje 
drogą radiową wszystkie swoje spostrze- 
żenia. 

Każdy samolot posiada kilka rodzai 
stacji pokładowych. Najważniejszą z nich 
jest radiostacja korespondencyjna, której 
zadaniem jest utrzymywanie stałej łącz- 
ności samolołu z portami lotniczymi, o: 
raz umożliwienie stacjom portowym wy- 
konywanie pomiarów goniometrycznyca 
samolotu. Nadajniki tych stacyj o mocy 
przeszło 100 watów, mają zasięg do 600 
klm., pracując na międzynarodowo usta- 
lonych falach w zakresie fal średnich. 
Dotychczas jeszcze pracują na niektó- 
rych samolotach nadajniki słabsze o za- 
sięgu do 250 klm. Są one obecnie wy- 
mieniane na silniejsze, pracujące również 
na falach krótkich, dzięki czemu uzysku- 
je się łączność radiową samolotu z por- 
tem macierzystym na odległość do kilku 
tysięcy kilometrów. 

Następnie ważną radiostacją pokła- 
dową jest stacja goniometryczna, z ob- 
rotową anteną ramową, przystosowaną 
również do pracy jako radiokompas i 
służącą celom nawigacyjnym na trasie. 
Wreszcie samoloty są wyekwipowane w 
stacje odbiorcze krótkołalowe, wspoł- 
pracując z radiolatarniami lotniskowymi 
do ślepego lądowania, a więc służące do 
nawigacji w strefie przylotniskowej, 

Prócz tych zasadniczych radiostacyj 
wprowadza się obecnie dublowanie sta- 
cji korespondencyjnej na wypadek jej u- 
szkadzenia w czasie przelotu i instaluje 
się stacje o małej mocy, prostej budowie 
i niezależnym zasilaniu, 

W Ameryce obecnie 85% lotów od- 


WARUNKI PRENUMERATY: recznie 11 zł. — półrocznie 6 zł. — kwartalnie 3 zł. Zagranicą 50% drożej. 


bywa się przy pomocy przyrządów po- 
kładowych i radia, Co 20 minut ziemia 
informuje pilota o położeniu jego samo- 
lotu. Ale Amerykanom i tego za mało — 
w najbliższej przyszłości chcą przejść do 
przerw w informacjach tylko 10-minuto- 
wych. 

Na ziemi znajdują się latarnie świetl- 
ne i radiowe. Pierwsze służą dla orien- 
tacji pilota podczas lotów nocnych, dru- 
gie przede wszystkim w locie we mgle 
i ponad chmurami, gdy ziemi nie widać. 

Całe Stany Zjednoczone pokrzyżo- 
wane są łańcuchem latarń radiowych Mi- 
nisterstwa Handlu Stanów Zjednoczonych: 
Ameryki Północnej. Latarnie te znajdują 
się na głównych szlakach lotniczych. 

Najsłabsza widzialność i najgęstsza 
rawet mgła nie są obecnie przeszkodą 
w lądowaniu i odbywaniu lotów. 

Rola radia w działaniach wojennych 
jest nieoceniona, Dzisiaj trudno sobie 
nawet wyobrazić, aby ogień artylerii, 
kierowanej za pomocą radia z samolotu. 
aby atak czołgów, aby porozumiewanie 
się natychmiastowe różnorodnych rodza- 
jów broni, głównie w akcji bojowej by- 
ło możliwe bez radia. 

W lotnictwie cywilnym radio odgry- 
wa nie mniejszą rolę, niż w lotnictwie 
wojskowym. Olbrzymie szlaki lotnicze, 
opasujące kulę ziemską, przeloty nad o- 
ceanami, niebotycznymi górami, loty w 
dzień i w nocy, w czasie każdej pogody, 
we mgle i burzy byłyby uniemożliwione, 

O ile dzisiaj roła radia jest dominu- 
jąca, to w przyszłości przy kolosalnym 
rozwoju techniki radio będzie niezbędną 
i najważniejszą częścią składową wypo- 
sażenia lotniczego. 

Już dzisiaj — t. zw. ślepy pilot może 
wykonywać funkcje żywego piłota. Jutro 
może usłyszeć np. że ślepy bombardier 
rzuca pociski, że ślepa torpeda zatopiła 
okręt i t. p. 

Możliwości przystosowania radia są 
nieograniczone. Lada dzień przynieść 
ono nam może niebywałe wynalazki w 
dziedzinie radiotechniki, które zupełnie 
mogą przekształcić strukturę naszego ży- 
cia codziennego. 


TELESKRYPTOR W RADIO 


W dziale inwestycyj Polskiego Ra- 
dia zanotować należy nowy nabytek: 
jest nim teleskryptor, zainstalowany w 
końcu października b. r. w lokalu re- 
dakcji Dziennika Radiowego w gmachu 
przy ul. Zielnej. 


Jest ta maszyna do pisania, przysto- 
sowana do automatycznego przyjmowa- 
nia tekstów. Maszyna wbudowana jest w 
specjalną szafkę, zakończoną od góry 
wiekiem szklanym, Wewnątrz znajduje 
się układ przekaźników elektrycznych, 
odpowiadających układowi klawiszy ma- 
szyny do pisania. Taki sam układ znaj- 
duje się w automacie nadawczym w pun- 
kcie nadawczym PAT-a przy ul. Królew- 
skiej w Warszawie. Przekaźniki zasilane 
są prądem elektrycznym. 

W ten sposób uderzeniom klawiszy 
maszyny nadawczej w Agencji PAT-a 
odpowiadają uderzenia w teleskryptorz». 
zainstalowanym w punkcie odbiorczym 
Przez wałek maszyny przewija się jak w 
zwykłej maszynie do pisania papier ró- 
wnież automatycznie rozwijany z rolki, 
umieszczonej w teleskryptorze. Automat 
pisze z szybkością 400 znaków na minu- 
tę. Dzięki temu depesze zredagowane w 
Polskiej Agencji Telegraficznej teleskryp- 
tor odbierze bezpośrednio w lokalu Pol- 
skiego Radia i bez straty czasu na do 
starczanie ich, jak dawniej, przez goń- 
ców, Takie teleskrvptory znane są już i 
stosowane w redakcjach większych dzie- 
nników Warszawy i na prowincji, 


WZNOWIENIE RADIOWEGO 
PORADNIKA SPORTOWEGO 


„Poradnik Sportowy“ prowadzony 
przez red. J. Włodarkiewicza, został 
wznowiony w programach radiowych po 
przerwie letniej. Poradnik ten w prog- 
ramie ogólnopolskim jest nadawany 
przez Warszawę I w każdy piątek cd 
godz. 15.20 do godz, 1530 w ramach au- 
dycji dla młodzieży. 


PROGRAM RADIOWY 


(Od dn. 11.XII do 17.XII), 


Niedziela — dn. 11.XIL — godz, 7.15 
Audycja poranna, 9.15 Regionalna trans- 
misja z Koła, 11,00 „Z różnych stron” — 
koncert rozrywkowy, 11.45 Audycja dla 
wsi w programach radiowych — omówi 
J. Płatek, 14.40 „Wszystkiego po trochu" 
-- audycja dla dzieci, 15.00 Audycja dla 
wsi, 17.20 „Podwieczorek przy mikrofo- 
uie“ — z Łodzi, 19.30 Fragmenty z ora- 
torium „Święta Teresa od Dzieciątka 
Jezus”, 21.45 „Jako żak babie do nieba 
posłował — farsa. 

Poniedziałek, — dn. 12,XIIL — godz. 
6.30 Audycja poranna, 11.00 Audycja dla 
szkół, 12.03 Audycja południowa, 13.00 
Audycja dla 


kupców i rzemieślników, 
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jj bekarg i dowdzić, 
j mi ; 
że przyprawa „Karo-Franck" jest zdrowa i rzeczy- 
wiście, nie tylko, że jest ona zdrowa. ale przy tym 


ZADANIE NR. 45 


Powierzchnia Warszawy wynosi 125 
kilometrów kwadratowych. W 1931 roku 
(ostatni spis ludności) w Warszawie mie- 


bardzo praktyczna. Kawa smakuje zawsze równie 
dobrze. Dlatego do każdej kawy, nawet do naj- 
lepszej, i szczególnie do najlepszej, należy 


szkało 1.171.875 mieszkańców. Ilu mie- 
szkańców przypadało wtedy na 1 kilo- 
metr kwadratowy? 

Zadanie bardzo łatwe, a jednocześnie 
wskąże ono czytelnikom 
jest w naszej stolicy. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa dnia 25 grudnia, Jako nagrodę Re- 
uakcja przeznacza ostatni „Mały Rocz- 
nik Statystyczny”, 


jak to ciasno 


13.30 Audycja dla liceów, 15.00 Słucho- 
wisko dla młodzieży: „S. O. S.*, 17.30 
„Od Jordanu do Libanu" — felieton, 
17.50 „20 łat przemysłu elektrycznego”, 
18.00 Audycja dla wsi, 21.00 Przemówie- 
nie Ministra Przemysłu i Handlu A, Ro- 
mana, 22.00 „Dzieje symfonii" — audy- 
cja słowne - muzyczna. 

Wtorek, — dn. 13,XII — godz. 6.20 
Audycja poranna, 11.00 Audycja dla 
szkół, 12.03 Audycja południowa, 15.00 
„Mam 13 lat" — powieść mówiona. 17.35 
„Z pieśnią po kraju”, 18.00 Audycja dla 
wsi, 18.30 Audycja dla robotników, 21,00 
Koncert symfoniczny. 

Środa, — dn. 14.XII. — godz. 6.30 Au- 
dycja poranna, 11.00 Audycja dla szkół 
12.03 Audycja południowa, 15.00 „Nasz 
koncert" — audycja dla dzieci, 17,0) 


„Od oddziałów achotniczych do potęż: 
nej armii" — odczyt, 18.00 Audycja dla 
wsi, 18.40 „Dyskułujmy”: „Zgubny czy 
dodatni wpływ kina na masy”, 21.00 
Koncert chopinowski, 21.30 „O tak zwa 


nym spryciarstwie w literaturze“ — dia- 
log Goetla i Gałczyńskiego, 22.00 „Foi- 
klor różnych krajów” — koncert. 


Czwartek, — dn. 15.XIL — godz. 6.30 
Audycja poranna, 11.00 Poranek muzy- 
czny dla szkół powszechnych, 12.03 Au- 
dycja południowa, 15.00 „Psy na wojnie 
w służbie policyjnej i sanitarnej” — au- 
dycja dla młodzieży, 15.30 Muzvka obia- 
dowa, 16.20 „U inspektorki pracy“ — 
aud. dla liceów, 18.00 Audycja dla mło- 
dzieży wiejskiej, 19.00 Koncert rozryw- 
kowy, 21.00 „Książę Niezłomny”* — słu- 
chowisko, 23.05 Koncert muzyki polskiej 


Karo-Fanch. 
prayprawa w kostka S$ 


Piątek, — dn. 16.XII. — godz. 6.15 


Audycja poranna, 11.00 Audycja dla 


szkół, 12.03 Audycja południowa, 15.00 
„Hokus, pokus, dominicus“ — aud. dla 
młodzieży, 17.05 „Pułkownik Stan. 
Becchi" — felieton, 18.00 Audycja dla 
wsi, 18.30 „Sen nocy radiowej" — słu- 
chowisko. 


Sobota, dn. 17.XII. -— godz. 6.15 Au- 
dycja poranna, 11.00 Audycja dla dzieci, 
12.03 Audycja południowa, 15.00 „Jak ta 
sobie wyobrażasz" — konkurs rysunko- 
wy dla dzieci, 17.20 „Z pieśnią i tańcem 
przez C. O. P.“, 18.00 Audycja dla wsi, 
18.30 Audy:ja dla Polaków zagranicą, 
19.15 „Jutro znów niedziela" — koncert 
rozrywkowy, 21.00 „Damy i huzary' — 
opera komiczna Kamieńskiego. 


FIOPRSZYASDPKE 


BO ROZAZADEŚ WAI TA YTE C" ZANE WE (REA WEK TAT "ROZAESBIKEI 


Kolumna Zygmunta w Warszawie. Katedra na Wawelu. 


Baszta obronna w Skałacie. Kościół św. Jakuba w Toruniu. Kościół w Szamotułach. 


a 
p 


Czas odnowić prenumeratę na rok 1939 


TREŚĆ NUMERU: Józef Piłsudski o Prezydencie Narutowiczu; Nie jest tak źle... — Roman Goldman; Popierajcie Związek 
Strzelecki — ks. Br. Placek; Związek Strzelecki przy pracy społecznej; Plan przebudowy gospodarczej Polski (przemówie- 
nie min. E. Kwiatkowskiego); Kraj odzyskany (reportaż) — A/. Jackiewicz; Wacek na nartach (felieton) — Jacek; Pod 
pod znakiem Zaolzia — M. J. Wielopolska; Polska wielkim państwem w Europie i świecie; Szopka ludowa — R. M.; Jak wy- 
korzystać radio w świetlicy — W. P.; Nowe książki, Strzały w próżnię (felieton strzelecki) — S. A.; Orlęta; Wybieramy się 
na narty—M. K.; Młodzież wiejska rwie się do nart — Wiłojd Rodziewicz; Wiadomości sportowe; Zielarstwo w kręgu zain- 
teresowań Związku Strzeleckiego — Wł. Szpaliński; Życie strzeleckie; Echa tygodnia; Poradnik prawny; Radio; Roz- 
rywki. 


